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UWIADOMIENIE 

. D z I E N N I K ten, utrzymywany od kilkunastu 
poświęconych naukóm osób, które w zamiarze 

rozszerzenia powszechnego oświecenia, w jedno 
się Towarzystwo złączyły; zawierać będzie wszy
stkie przedmioty tyczące się Umieiętności, Kun

sztów, Rolnictwa, Rękodzieł, i .Rzemiósl; tu
dzież wybrane kawałki Literatury wierszem lub 

prozą; wyiątki, rozbiór, i krytykę pism polskich, 
lub obcych ważnieyszych; ogłoszenie i wykład 
nowych wynalazków, mniemmi, i systematów; 
iycia sławnieyszych uczonych, tak kraiowych, iako 
z.agranicznych; postanowienia i urz'}dtenia tyczą

ce się edukacyi. publiczney; uwagi nad stanem 

oświecenia i wy kształcenia różnych spolecze11stw; 

zgoła: to wszystko, co tylko pod dwoiakim wzglę
dem pożytku i przyiemności zainteressować mO• · 
' s h ,, ' l Ile pow zec nosc, oprocz ty ko materyy polity„ 
cznych, których Dzie1inik dotykać się zgoła nie 
będzie. 

Ktobykolwiek, chociaż niewcho~zący do To
warzystwa, chciał prace swoie w Dzie1iniku tym 
umieścić , może ie prosto Jo Kancellaryi reda 
kcyyney przesłać; krytyka nawet ni.sm w Dz1e1i11i
ku umieszczonych przyymowa1;a będzie, aby się 
tyl1'o od tonu należytey nieoddalała przysto yności 

DZIENNII{ 
. I 

WILE N s K 1· 
ROKU 1806 . 

M 1 E SI A. C W R ZE S I EN. 

I. 

O Pqiytkach publicznego i domowego wycho

wania. Rosprawa Tadeusza Czackiego. 

Nie spracownny teH mąż w rozszeuartiu po-

wszechnego światła, i gorliwóści o Wszystko, co 

tylko żmietzać moze do trwałego iegn Pokole-

rtióm dalszy~ zapewnienia, nie przeslaie na tern~ 

ie w publicmych 15.raiu swego zakładach, któ-· 

tych.stał się twórcą, dusżą, i oiywiettiem; ułn~ 

twił wszystldrti nab'ywatlia ~() w kaid}; .th to<lża• 

iu sposobnośc; cl1ce iesżcźe ptzekonać o naylep• 

azey danyd1 środków u~yteczno~ci. Tym koń"" 

1Vtzesit;ń i8o6. Q 
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cem w następniącćy rosprawierostrząsaiąc do

mowe;;o i publicznego "vyc;howania pożytki, sta

wia obok iedno-drugiego, aby uznanemu za 11::

psze, tym pewnieyszy skutek zaręczył. -- Oto 

wyciąg ważney tey materyi z J.isma ory .... 

ginalnego wyittly. 

Ktu iest lepszym przyiacielem dzieci, iak 

ci , którzy odnawiaiąc świat, w nich się, od

radzaią? Kto może bydź czynnieyszym &trÓ• 

żćm ich obyczaiów , iak zwierzdinicy fomi

Iiynego społeczeństwa, którzy włas~yrn prL:y

kładem opowiadaią cnotę? .Przez sarnę wła

dzę, przyrodzenia, przywiąianie do dzieci sta

ło się od początku rodu człowiecz~go trwa

łem Oyców i Matek dziedzictwem : tak więc 

troskliwosć sama. kaźdą chwil~ iestestwa dzie-

cięcia czyni uwadze Rodziców obecną. Czaś 

pracy, zabawy , odpoctynk'u nil.wet, są im 

wiadome. Ka.i.dy sługa , każde mieysce iest 

pod okiem go~podarza. Dzieli się Oyciec i 

Matka w dozorze, na wspomnienie dobra po-

tomków, iednoczy się dla nich ws; ólna pó'... 

winno5ć. Słaby wiek dzieci<Gcia przeciąga si~ 

r, 
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ci~sto. VVcześna troskliwość zabieży choro..:·, 

bie ~ i zniszczy iey 1,arody. Przez oddalenie 

s<ię dzieci do Szkół , zdaią się osłabiać ogni-. . 

wa łańcucha wzaiemnyc11 powinno~d , kiedy 

usuni~te o~l widoku Rocl-ziców dzieci, przez 

·ca;as wycłwwania „ dóm własny maią prawie . 
. I 

za obcy. Uwa;ia!ą -0ne wprawdzie dawców· 

życia za przedmiot czci , lecz nie mogą co

dziennie szanować pracy dla ich dobra po

świ-ęcaney. Rośnie młodzian, wzmaga się w nim. 

przywiązanie pierwey z p~·zyzwyczaienia, pó

:idiey z przekonania. Miły iest Redzie-Om .gwar 

niemówlęcia „ a głos roz111nui.ącęge młodzia

na tak rzadko w własnym -0biia si~ domu„ 

Wybrany domowy Nauczyci~l iest ·człowie

kiem szczegóhrey ufności. Wy brany od Re:ą

Gl:l ro.zd·ziela na wiele osób. swoię. baczność. 
'.Ródzice mało go znaiąc , .z boiaź.nią powie

rzaią mu Synów~ Kto -0śmie~ si~ dozorćt} 

porównać z Qycem? Kto nie czui-e , ze Ma

tka przez sł0clyc;i; nieodd~ielną od . pki pię· 
kney ) Oyciec ptzez czynnieyszy w dalszych 

łatak:h dozór, nie p:rzypro_wadw. . potomka de> 

miłego) iż tak. rzekę, nałogu . ptz~dłuzenia 

~nót Dziadóyy. Sza.uuie ka.idy obszerną wła-

Q 2 

' 
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dzę nauk , czuie ich dobroczynny wpły\\f na 

społeczeństwo l~dzkie , ale do każdego ro

dzaiu powołania inny rodzay umieiętności 

iest potrzebnym. Rodzice łatwo poznai ą, ia

kie nauki są u:iytecznemi ich <lziecióm, i- w 1ycb 

ie wydoskonalą, nie szukaiąc; innych , które 

przyszłym ich zntrudnien~óm b<tdą może nie

co' obcemi. Wrazenia, które przykłady do

mowe sprawią na umyśle młodziana, w źbio• 

rze kilkuset młodzieźy nieprzystoyne wzo

ry zepsuć mogą. Nagroda i kara od Rodzi

ców wymierzona iest czynnieyszą. Pieczoło„ 

witość nakazana w imie Rządu nie iest ta sa

ma , iak ·polecona przez władz~ miłości na

szych pptomk6w. Rząd nie pragnie, i nie mo

:ie mieć na uiługi Państwa, iak w ośmna

stym roku wychowanego wyrostk:.i.. Czemuż 

Rodzice sami nie maią go przygotować do 

wnijścia w narodową społeczność, · którey 

sa. c·z<tścią? Tak mówi wiel11 Oy ów i wiele 

Matek. godzi si~ i należy rozważyć ich wnio·· 

·skowanie: ·lecz gdy si~ dowiedzie nawet o

myłka, szanuymy ią: wylęga s'ię bowiem w cno• 

cie i W boia.źni o naymilsze nam iestestwa. 
I 

Szlachetny człowiek nie odwa:iy. si~ potępić 

„ 
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t1niesień czułości , ośmielić się tylko iest wol

no, i przystoi okazać . w prostocie, gdzie i na 

rzćm się więcey ugruotuie szczęście dzieci. To 

przemówi do 'RoJziców, zastąpi rozkazy lub 

zachfZcenia od Rządu, i liczne w tym przedmio

cie n i epotrzebną erudycyą napełnione Xięgi. 

Jesteśmy razem Obywatelami Państwa i 

Oycam.i naszych . SynÓ\1\:: Dobro powszechl'lf1 

i pociecha ' z pomyślności dzieci w ścisłem 

iest przymierzu. vV puhliczi;iey edukacyi ie

den duch ozywia ' iednemi prawidłami usp9-

aobieni Nauczyciele uczą, iedna xięga prze

pisów rozkazuie.Rosną razem tysiące Uczniów, 

a z nimi rt'iwnie wzmaga się przekonanie o 

potrzebie społeczcńskiego :życia. Jeden dru
giego oceni przymioty i wady , a z budowy 

szkolnćy czyniąc krok do gmac~1ów rządo

wych , korzystać umie z tak ciągłey znaio~ 
mości. W kilkoletniem ciągle p~zybywaniu 

wyiaśnia się, nieomylny obraz człowieka, ia.

kim był· · · k' · 1 ia im nawet bydź może ua przy 

szłość. Nadzwyczaynych bowiem potr~eba 

wypadków , aby w ośamastym roku zupeł

nie odmienić wyznawane prawidła, i_ prze-

•toczyć swoię zuatność. Gruntowne przeko..-
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nanie si~ o dobryeh lub złych sHonnościach „ 
o dowcipie, nauoe, lub opuszozeniu si ~ w o

bow.iązkach' wpływa~- powinno do wyboru 

pniysz.łyc-h Ul'Z~dników, i pr»yymowa.nia me

ió.w do naszych córek i krewnyc-h p . l k 1" . • . 10 o. u y 
zaw1eraią bezstrone świadeelwa a acJ" d . l ' b V~ o IC I 

dl.lnia wiele os0h wpływa, gdy gruntuie się na. 

Ciągłych dziennikach, prawda cechą: błędu 

07itiaczoną rzadko z-ostanie. Rząd ma prawo. 

i powinnoś·ć uważa€ dzieci Redziców z-a dzie

·ci Państwa , icstże rz.eczą podobną, ies-Lże 

rz..cczą z.godną z pm.widłami dobrego Rząd~ 

w domowym zaciszu Obywatelów szukać Da• 

tlzjei łub boiaźni 0 pr2lyszi.e p k 1 . ? J . ~ o o enie. akiez 

po1los-taną środki do sprosi.owania omyłek~ 
g.dj·by były @clkrytemi? Dóm każdego miesz.

kai1C'a iest otoczony uszanowaniem iego spa

koyneści. R©dziee i domownicy są stróżąmi 

taiemnic obwod'eui mieszkania zaiętych. W ten-

czas. Rząd mo' '· ł l . , ze pozna<i:· moc z1anow„ kiedy iuż. 

częsta- ze szkodą publiczną są użytemt, a pier-

ma 6 me · wiadomoś'Ci. W tenczas wszych nie · h . 

Przyymuiemy d I d ' · • 0 naszyc 1 o.mow stara1ących 

SlEG o nasze cć>rki i krewne kied . k , y o nayw1ę silą 

część ich życfa musiemy bada ~ t C C:&ftS O po~· 

twan1liwych, często poch~ebnych wieści. Z wiąz_. 

ki fomiliyne są niezmiernie osłabione: tworzy 

ie pr:typadek , nieuwaga usprawiedliwia. sie;. 

nie111oznośoią dobrego poznanja. 

Niech nikt niemniema , ze nauka urzą_. 

d~enia riauk, ' i spusób ich dawania, mema 

pewnych prawiąeł ) klóre w miarę/ dobro

czy"nności Hządu. , do~rzalości N ,uodn. i ieigo 

ltlass mieszkań.ców, potrzeby nawet .miey

scowćy, yiodlegaią umiarkowaniu; Mało kto 

nad tern zastanawi'a się, że l:;ierwsza Klassa 

w Szkole Parufiialney ma związek z lekcyarni 

ostatniego. kursu w naszbm Gimnazyum~ U ... 

znawali starożytni ro~drcy waż.n.ość nauki 

Paedagogia· zwaney , lee-z zostawili pó.:źnym 
pokolenióm zebranie nauk w jednym wido

ku, i uł.i.twicnie ich dawania. Trzeba było 

wstrz.~śuie11 błędów i prawd nawet ; trzeba 

było długiey w~lki .m.ittdzy prz.esądami a pro

stą pQtrzebą t;iczepia sią teg-0 , co iest konie

c2'1nem lub. przyzwoiMm.; trzeba. było oczy

szczenia nauk· z. otac7iaiących ie przywid.zeń, 
i ~1·obienia stosunku iedney do dr-ugiey; po

tFzeha b.yło ciągłego d!i>s wiaclc.aenia, a nade

wszystko zi.mnex wypadków rozwagi ,, aby 



zbliżyć się . do tey wain~y cz.ęfoi adininistra -

cyi rządowey, Niema ona ieszcz.e w tym -.;vy-. 

µziale piętna doskonało:foi, Są i będą liczne 

przyczyny opó,źuien,ia dóyu.ało~ci tey ważney 

gałęii opieki Narodów i ich Zwie~achników. 
Są iednak pewne prawidla ,, ~est iuż pewny 

ła1foucb umie-iętności , iest ~ewna znaiomośó 
ich podsta.w _i wzaiemney pom.00y, któr~y u-. 

dzidaią , iest :iuż spoieuie po.trz.eb 1ud.'l).kich 

i śr-zodków ich choó cząstkowego uspokoio

nia. Rzadko ta nauka~ Po,dagagia, m:zoną ) 
1·zadzey iesaczc ies.t cfobr?e z.as.tasowaną. Je.,. 

~li omyłek oświecona w tey względąch go,~'~ 
Jiwoś-ć Hzą~ll nie mo.io ustrzed.z siq, i 1ylkC\ 
<:zęst0 na ich zmnieysz,eniu pr~esłaie, iakQ.~ 

koley dla s~c~ególnych Nal(c2iyoieló.w? Sp0 .... 

$obiony z uci:nia publiozny Nauezycicl ie.st 

~wiadkiem. łlomyślnćy łub 11ieszczęśliwey pra ..... 

cy uozącyc·h, ies.t sędzią poiętości wielu U

czu.iów różnego w początku, wychowania , i 
łatwego ·wykłruh1 Nauczyoie.Jów. Poświęoi-r 
Ws21y $ię 'tym 0bowiązk~m, w którycl1· do

pełnieniu znayduie s.ła~ę, i pewność .s.we-go 

lasu , a prawo do. wdzię,c:łności o<l rza,.iu i od 

Ro:cl~iców , patl·zy okiem cloświądcienia . i 

• 
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odsłania dla innych trudne do. odkrycia po-

cz:i, tki i skutki błędów. N~uczyciel domowy 

·wprzód czctsto innen1i obowiązkami zaięty, 

:może mieć wielka, gorliwość , ale nie może 

mieć tey samey wprawy: odslrasza ~~ nay

:n11iieyszą trudnością, porzuca plan , ieśli o

świelił się go zrobić, miesza porządek nauk 

i czasu. Miłość włas.na kaze mu bydź Pr~ -
wodawcą. Momentalny postęp wychowań

ca w iedney nauce, i.daie mu się bydź no

wem / łatwego sposobu uc~enia odkryciem' 

lub w:yiaśnieniem iakiey , za--;viłośoiao1i oto

(:~ouey, prawdy. , S_tąd wynikaią w każdey 
prawie. edukacyi do1nowey różnie 0,hrane 

Xiążki i :właine sexteru~, . które od ele:men-

1arnych dzieł odslępuią. Rod~ice dawsiy 

twór.cóm takiego wydoskonalenia ufoośt , 

.często .nie śmieią, rięsto nie są w stanie 

:w,ieśdź z niemi sporu, Jeśli iest pJ;ąwda, *e 

iecle11i s,yste~atyciny- u'l-,łacl wychowania mu

si bydź owocem głębokiey rozwagi , i zbli...: 

ta się do dosk~milości , iJJne muszą by<li my I ... 
;ne w miarę o<ldalenia s.ię od uznaDych prawd. 

Nauc~yc-iela domowego często obca dla nas 

wy<ląie iiemia. Si\tnu.ie1ny przeosiedlenitl u-
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e21onych. Nasz kray stawał się, Oyczyzną dla 

tych ~szystkich, co uczonemi byli, i w n~m 
mieszkać chcieli. Nie oclmawiaymy sprawie

dliwości jednym , p~litowania drugim ,· któ

rzy w różnych epokach wstrzę.sień w Euro

pie dla spokoyności sumnienia i opiniy wie

kami uświę.conych, stali się dobrowelnymł 
wygnańcami. Lecz. naywiększa cz~,ś.ć wybra

nych z takich ,,..,y-padk6w Nauc~ycie10w, iJ.1„ 

JJe miała w własnych Oyczyznach ;iowolanie-. 

Sami siebie doskenali€, i: uczyć się u nas za

częłi ; z szlachetną odwagą badania sił wła
snych walczą z trudnościami , ł chcą na.bydź 
doświadczenia. Chciałbym z przekon.ao.ia i 

z własn('go uezucia, nawet po odebraniu po

myśln ycI1 skutków łożoney 'pracy „ uc z.ynić ocl 

powszechnego twie1•dzenia wyię.cie: lecz są.- . 

ma m żność wymienienia kilku, kt.ór~y ma~ 

ią. 1·zete1ne prawo tło wclzlęcznosei , dodaie 

mocy · wyłożonemu mnie:ornn ;u, Obcy spra.

wuiący u.t:ząd dozorcy młodzi.ąna musi wy• 

llieść siebie , iz tak r·zektt , na.d siebie sa.me

o-o musi tworzyć penwzone· sobie dzieci~ 
ti ' . 
mie,s?rkaricem tey ziemi , kiedy tłók tych mi-

.strzów robi z w::y chowań.{;ów, własnemu kra-
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iow.ł .w sposobie widzenia i porównywa~ 

t'lłdzoziemców. Równie swoiak i przybylec 

Nanczy€iel iest $ądzony w Szkole„ z postępków,_ 

.zdatności, iasnego sposobu wykładu, i gol'li

''' ości, przez Wład2ę edukacyyną, opinią pu

bl :czną , Oyc6w faJ.Diliy , i Uczniów n~wet. 

Któż ten złożony sąd w· domowym zaciszu 

zas : ąpić- może· ? Kto porównanie iedney Szko

ły z drugą iednego Nauczyciela z innynt u

stanowi:? Mało iest świadków w clomn rodzi

cielskim postttru' sy:na w n.a·uce, a '. bo mó.w

niy szczerze, ie ich niemąsz. Rodz-ice maią 

licz.ne gatunki zatrudnień.. Pytanie się Q na

ukę dzieei nie ie.$t tale c~st0 ; iak się im 

zdaie. Domownicy wznos'zą nadzieię €>'przy

szłym Pa1rn, lub iiią się łudzą „ ale naywi~~ey 

albo nie zbliiaią sill do mieysca·, gdzie, uczą 

dla własnyc11 zatrudnień , albo nie umieią 

sądzić, Nauezyci~l dol?ry liczy się mię.ozy 

wazne Unędnjki dla kraiu. Nauka grunta ... 

wna po.winna sh1zy€ za materyał prostemu 

rozsątlkowi.. Z:naiomoś.ć kFa.iu i ludzi, tudziei 

prawdziwa gorliwośe, maią bydź iego czy-

11ów cechą. Czysta moral'IloŚĆ w jego po

stępkach ma ~owodzić ~cisly związek cnoty 

I I 
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znauką. Kto służy iednemu domowi, a 1na. 

sposobność służenia całemu narodowi , kt6 ..... 

rego iest częścią , chybia powinności Oby

watela , a takie zbłądzenie nie może byclź 

zaletą domowego Mistrza, \iVinszuiemy so

bie , że i teraz mamy godnych rodaków i 

cm:lzol!liemców Nauczycielami w naszych cel

nieys.zych Szkołach , czyż uniknęliby spra

wiedliwego narzekania, gdyby nicchcieli słu

żyć kraiowi, a icdnemu <lziecięciu , lub wy

rostkowi okazali pomoc? Szukamy z troskli

wością tych, co gruntownie posiadaią na

uk~ , i iasno ią wykładać umieią. VV skła„ 

dzie uczących ieden · ·drugiemu <laie radę. 

Zwicrzohni,cy różnego sfoprtia przynoszą o

strzeżenia, ułatwiaią śrzodki do udoskonale

nia. Nauczyoiel w takiey SzkDle, iak iest 

nasza, ma co tyd2}ień prawie wiadomośJ ó 

postępie rozumu ludzkiego pnez znaiomość 

i rozbiór dzieł, które wychodzą; pr2ez po

równania różnych Szkolnych ustanowień. któ

re iawią si~ i gasną, podnoszą &ię i upada

iit· Zagraniczny uczony niezna dla Urzędni

ka edukacyynego, przedziału kraiu, i różni

cy Ęządł,. Pyta sit:z i odpowiada , ostrzega 

- 25g-
. d · · Ucz<icy ma dohrnną_ bibliotek.,.,, 
i ra z1 się_. '"" "' 
Karta każdego dzieła , którego potrzebnie , 

iest iu:i oceniona przez surową krytykę. Są

dzi óu pisarza, i tych co go sądzili. Tworzy 

własne mniemanie szanuiąc inne. Nie może 

bydź w przypadku narzekania, Że ogłoszo

ne wynalazki światu, dla niego są taiemni

cą. Rzuci oko na te źbiory przyrodzenia, prze

mysłu i pamiątek; wszystko go zachęca /wszy

stko mu przypomina powinność zwyciężenia 

trudności , wszystko mu obiecuie sławę , któ

rey dziwi sitt z początku , a potem pragnie 

mieć iey świetny udział. Xięga historyi tego 

ustanowienia, kraiu, a nawet świata, iest 

dla niego otwartą. Dzieńniki urzt(.<lowe i pry

watne wskażą częśc1ey iltopień zasługi lub 

upa<lku dzieła , gdy ie wyda; lub twierdzeil, 

gdy ie ogłosi; bo błędy, albo zasługi publi

cznego urzędnika. ' są ' więcćy sąnzone· , iak 

prywatnego c~łowieka, którego imie rzadzey 

przyłącza się do wypadków kraiu i nauk. 

Władza czynna Rząduwa wymierza zasłu

fonym nagrodę , i tę do ich pokole11 przeno

si. Gdzież w prywatney edukacyi są też sa

me środki do wydoskonalenia, też same pra-
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wa do wdzięro.1~ości 0d Nnrod!l i Monarchy? 

Gdzież te wzaiemne w sprawie wyc11owania 

porozumienie się? Uczący w do1mt 'wie w swo

iem przdrnnaniu, na iakiem zost.aie s·tano

wisku ncluki , którey zaczął uczyć , lecz po

stęp innych w tey .że samey nauce i est dla nie

go nayczęściey obc;yrp. Koszt wielki, tmdnośij 

wzaie.q:~nego udzielania opinii, są to nie prne

byte przeszkody. Sciefoi.ony był obwod nauk 

u Greków i u innych luJów słarożytnych, 
nie oznaczono czasu, w .którym ie dawać mia

no , nie wysilano pracy, iak poięte wyobra..., 

żenia łatwiey do Uczniów przenieść, i ie 
• zastQsować nald:y. V\t wzrosłych późniey na

rodach, a szczególnitiy w trzech upłynionych 
' wiekach , a nawet w ostatnich dziesiątkach 
~at zgasłego, zatrudniano się rozważeniem 

ułatwienia pr~dszego doskonalen.ia. Ale 0nie 

znane dawny in · Mędrcóm i Prnwodawcóm 

wzniosły się, lub w stoimnku swoim odmie

niły się nauki. Kto z Nauc.zycielów publicg „ 
nych i prywatnych odwa~y się powiedsiec, 

ze nieuchronne umiei~tności dla dobrze wy

chowanego ~łodziana w tym sposobie posia„ 

da , aby ich mógł z pewnoki'! o sobie sa~ 
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Zyc, ? Kopernik odkrywszy cześt: ta-mym ~c. · • 
iemuic przyrodzenia, nie ośmieliłby się pi-

sać historyi , choć iey kilka kart przeniósł 

do nieśmierteln.ego o Niebieskich obrótadh 

cl.ziela. Naruszewicz nie śmiałby pożyczyć pió

ra u Bailliego , aby go zastąpił w kreśleniu 

kilku wierszy <lzieiów .Astronomii. Krasicki, 

godzien śpiewać chwałit Narodu, możeby nie 

zdołał wykłai;iać prawa i ustawy Naddzia

dów naszych. Rozum Iud:itki ma swoie gra

nice. Przestępuie ie niekiedy geniusz ; lecz i 

krok olbrzymi ma swoią miarę. Jakżeż tedy 

ieden prywatny Nauczyc~el , .choćby z iaką 

pomo; ·ą, mógł to wykonać, co dopełnia kil
lrnnastu? i do których usposobienia trzeba 

nayczttściey osobnćy Szkoły , dobrze urządzo
nych zwiedzań kraiów, dla porównali Szkol-

nycn ustanowie11 , widzenia zbiorów ró~ne

go rodzaiu i gatunku, poznania sławnych lu

dzi , zgoła zjednoczenia darów przyrodz.enia 

i rządu, dowcipu i nie zmordowaney pracy? 

Szanuiemy te pochlebne mniemanie H.o

dziców, że każdy krok ich dziecittcia w wła

snym domu, iest im wiadomym. Domowni

q, iak mówią wschodzącemu ~łońcu palą 



/ 
kadzidło : rżatlko Rodzic/im po\viedzą o tćm, 

.· " co wiedzićć powi1foj, ·a milctenie nadzie.ią po• 

prawy, wyrozumiałością nn smutek go~poda ... 

rzów, okrywaią. Któż nie doświadc.,;a spraw• 

dzanego przysłowia? ż e właściciel domu wie 
·.::-

cz~sto pófoiey o wypadkach v.darzonych w je• 

go mieszkaniu. Rozerwany umysł Rodziców 

ua tyle podziałów, nie moze takiey zbliżyć 
ustawney do dzieci uwagi, iak sobie wysta

wiamy. Przez to sa1.no, że wiemy~ iż nasze 

dzieci SI! ustawnie przy nas, choć zostaią sa„ 

me z Nauc~ycieJem, a w gndtina ·h prierwy 

pracy; są tylko z nami, rzadko mamy zwy

czay lub sposobność badania. Spuszrza si~ 
tedy mimowolnie zasłona na nictlokładności 
uczącego, a ukrywaiące się wady Ucznia. 

Miiaią lata, łzami oblani rodzice w kilku dniaclt 

odkrycia zawiedzioney nadziei, oddaią popraw~ 
cza.sowi, które.go władza wzmacnia zepsucie, 

zwiększa próżno&ć .Pój inędrka, grnntuie nie• 

wiadomość, i zaszczepia pogardę dla prawdżi.„ 
wego oświecenia , którego <lobroc..iy11nego 

wpływu niedoświadczył. Przeciwnie, w Szko ... 

le publiczney, a szczególniey tak urządzoney; 
iak iest nasza , badaią si~ Rodzice , a w wie1~ 

ki6y 
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kiey cz~ści teg~ ustanowienia 'fundatorowi~. 

0 Professorach , dozorcach , i o .stanie nauk , 

ho iest rzeczą zwykłą , niedowierzanie .prze

dzielać nieznaczną linią od tifności; bo na cu

dze dzieło patrzamy z większą surowością iak 

na nasze. Nie iest rzeczą trudną w małem to

warzystwie ukryć swoie słabości, lub mier

ną · zdatność, lecz niepodobni! w zgromadze

niu kilkuset, albo cudzą chlubić się zasługą, w u

czeniu rnniey dokła<lrtem z cudzego dzieła; al

bo długo uki'ywać de lub szkod11:ące prawi

tlła. Niechęć ~ zazdrość , miłość na:\vet pra

wdy każdą skłonność, każdy przymiot i wa ... _ 

tlę odkryią. W takiem zaś ustanowieniu, iak 

iest nasze, sankcya władzy edukacyyney; iest 
niedaleko od wyroku powszechnieyszey opinii. 

Ucernn w domu nie widzi, tylko siebie,, 

Naoczyciela, i Rodzir6w1, których może 'O

mylić, a zawsze i est w stanie przebłagać: pa

trzy na domowników , iak na przyszłe ·narzę

dzia swoiey woli. Samolubstwo odróżnia; go 

od innych. Mniema, że iest nay1epszym i nay

uczeńszym ·, bo niema punktu porównania. 

-·Wszystkie nazwiska umiei<ttności są mu wia

dome, ale ich gruntownie nie zna, i związku 

Wrze#eń 1806, R 
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między niemi niewie. Zadziwia nieumieitzt

nych it:<zykiem nauk, zzyskuie niepomyśtn~ 

dla siebie lito.ść od uczonych. Zna siebie, choć 

niedobrze , a1e niezna zupełnie ziomków. On 

wychodząc z podwoiów własnego domu' i est 

dla własney ziemi , i współmieszkańców pra

wie cudzoziemcem. Dumnym iest, Że mówi 

i~zykiem Voltera Klopstocka, Petrarchy, lub 

Miltona, a nayrzadziey ię,zykiem Horacego: 

ale nie czuie , Że mowy różnych narodów , 

ułatwiaia, tylko wzaiemne myśli i życzeń tłó
maczenie: ; a ogromny słownik kilkunastu ię, •• 

zyków , nie iest ieszcze iedną kartą Logiki , 

albo rozdziałem polrzebuych umieicctności. 

Nayczę,ściey taki młodzian iest próżnym , bo 

wyższa zasługa rówieimika , nie iest mu wia

domą. Wie, że iest Rząd, ale nie <loświad

<;za iego czynney opieki , w badaniu o iego 

postępkach , za.chctcaniu , i udziale nagród. 

Wstydzić się, tylko może w domu przPd Ro

dzicami , których łzy łączą się ze łzami dzie

ci, i odnawiany daią dowód czułości i na-
, 

dziei , lecz opinia publiczna nie wpływa 

w wychowanie takiego młodziaąa. Przyiaźń, 

zapomnienie o sobie dla <lobra społeczności, 

.J-,. 2 'ł5 -

rzadko mieć .mogą ołtane w domo,~em za

ciszu, bo niemasz takich wypadków, i ta

kiego źhioru Iuiłzi równego wiet.u, iak w pu-: 

bl iczney Szkole. i 

Praca rozsądnie urządzona wzmacnia zdro

wie człowieka , bo próżnowanie iest przeci

wne naturze zawsze czynney. Tu kaidy pra

wie moment zatrudmenia i zabawy iest prze

widzianym i dopilnowanym. Stopniowany iest 

dozór nad pełnieniem obowiązków Reli aii 
t) , 

zdrowic;m Fizycznem, i pilnością w naukach! 

V\lybrani Lekarze zdrowych nawet odwie--. 

pzaią z przepisu. Niech ktokolwiek porówna 

liczb~ Uczniów Szkolnych z Uczniami w do

mach , znaydzie liczbę mnieyszą chorych 

W Uczniac11 publicznych ustanowicn' J d . · e en 
sposób życia, skromrr6 iedzenie ruch \ ' przez 
Mistrzów talentów usposobiony 0 · 1 , 1epor o-
bieństwo prawie próżnowania ' zabav•y . 

' • ie .• 
dnostayne; za pierwszym pozorem oba\vy za~ 

razy chorób, użyte policyine i lekarskie śrzod

ki ; wszystko to razem wzi„te upew · . 
• "t ' ll1a1ą 

zdrowie. Wszak od trzydziestu lat Krzemie-

niecka Szkoła po kilka set Uczniów co rok 

liczy' a dwóch tylko umarło. Niemieliśmy 

~2 
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iednak ani Lekarzów, ani tych śrzodków za

chowania , które Jener w sU'zepieniu bró

niącey ospy, ~ Morveau w czyszczeniu po
wietrza podali. 

Z_apewne, mówiąc o publiczney Szkole , nie 

czynię obrony konwiktów zwłaszcza odos~

bnionych od Szkół , bo te oddziela ią boga

tego od ).lbogiego , bo te kreśliły, maiątkiem 

a nie zasługą oznaczoną granicę. 'Tam maię

tny kupnie nauk~ , do którey równie ubogi 

powinien mieć prawo , dla niego iednak są 

inne budowy S7.kolne, inni Nauczyciele. Mó- ; 

"'ut o tern wychowaniu, które naywyższa 
daie władza dla Uczniów w miarę ich potrz~
by i zdatności , stawia potomka uposażonych 

dobrodzieystwy Oyczyzny, przemysłu lub 

losu na szali z ubogim; iednemu każe wyro

cznia rosądku i władzy szanować zasługi 

przodków,' lub pracą albo cnotą wyiednane 

szczęście ; drugim pokazuie, Że przcyście z 

nędzney chaty do wspaniałych pałaców nie 

liczy się między niepodobieństwa. 
Rzućcie oku na troskliwość Edukacyyne

go Rządu, na dobór Nnuczycielów, na te o

grnmne składy Xiąg, narzędzi Fizycznych 
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i różnycli pamiątek, na te budowy, które 

W waszych wznoszą się, oczach ' na te Akta' 

,~których późny nadwnuk zobaczy suro

we, bo spra.wiedliwe świadectwo, o postępkach 
i zdatnoś.ci Pradziada; na to świadectwo, któ

i·e z taką hoiafoią omylenia się władza wy

daie „ i nagrody ' które w Jmie M o n ar c h y 
rozcla.ne, prz_eno.s.zą imiQna zasłużonych do tylu 

prowincyi i haiów; na koniec na pewnoś~ 
wzglę,dó.w Rządu„ na tych, których przystoi 

n_az.wać. młodzianami nadziei „ i sądzcie czy 

moż.em.y skutec.znie p.omó:clz tro&kliwości Ro -

d.zicó.w, czy moż.emy s.obie przyznać pochlebne 

dla Ui;zę,dnikó.w edukacyynych, -wza.iemne za

st~ps!wo strzeż.enia młodzieży w miarę ich 

przebywania w domu lub w Szkole;. wyrzekniy• 

cie z. ot.wa1~tością? czy nasze domy mogą dadź 

też same Ś}'zodki do wychowania_. Gdyby na-

wet , c_o wierzyć iest niepodobna, kilku mo

~mym lub &.i~zę,śliwym zdawało się, Ż.e to wszy

stko, co wystawiam, w domu mieć mogą, 

czyż szla~hetne czyieżkolwie_k serce chcia!o

by ograniczyć sz~zę,_ście ludzi w kilku mie

szkańcach, a czynić: ie:niedost'tpnem dh ty-: 

si~ców współ- luclzi i w spół- ziomków. 
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Naypięknieysza teorya p owinna bydź obok 

doświadczenia. Gdzież ci I~dzie uczyli się, 
k t.órzy wdzie iachsławy wnaszeyOyczyznie u

s tanowiff epoki? Szkoła Główna Krakowska by

ła Szkołą Kopernika, Krzyckiego, Tomickiego 

i innych. Czyz Jan Zamoyski, Jan Karol Cliocl

kiewicz i · Stefan Czarnecki w prywatney byli 

edukacyi? Czyż nie raz dla pociechy naszey 

wywołuiąc tych swiętycl1 cieniów ' a błogo

sławiąc d · · / z1ec10m naszym, nie wahamy sitG 

wątpić , czy się nam godzi życzyć, aby na

sze potomki przewyższyli tychPrzodków? Za

cóż sposobem pierwiastkowego ich usposobie-. 

rya gardziemy? -- Szlachetni Szkół publicz

nych Uczniowie! Wasze postępowanie nay

lepszym iest twierdzenia. mego dowodem ... 

Opowiadaycie Rodzicóm was:r.y m iak w liczbie 

potrzeb ll)oralnych kładziemy naypierwey 

Cnotę, potem Nauki. Mówcie młódszym od 

was , że każdy co doskonali serce i ro

zum, ma prawo do naszćy pomocy. U powsze-
clmfa.y · · ' k · · cie czesc wyoo 1em11 Prawodawcy, któ-

ry pozwala błogosławić Niebu w mowie Oy-
ców was h • · zyc ' ze stawrnmy grobowiec Oy„ 

~zyzny za Ołlarz nauk i umieiętności. 

u. 

Myśli o Sposobie zakładania Ogrodów przez 

I. C., w Wrocławiu 1805. 

Wyrazić ii,ik p'rzyiemne, fakiego szacunku; 

Gracye go stroiły, ich trzeba rysunku -- Szynz. 

Tak sobie myślili wszyscy, i tak powie

działo wielu , kiedy chodziło o wyciągnienie 

treści ; i ogłoszenie publiczności. wybornego o 

Ogrodach dzieła, które, od kilku iuz miesię

cy , ięzyk i Literaturę polską wzbogaca. Ale 

czyż dla. tego nie ma bydź wźmianki o niem 

w dzieńniku? .. „ Niedarowane byłoby to o

puszczenie. Ani zaś zaufanie w mych si

łach , owszem uznanie ich slab.ości, czyni 

mię, śmielszym nad innych. Bo kiedyż znay

<l«t lepiey przygotowane umysły do przyię

cia, cobym napisał? Wspomnienie samo dzie-:

ła o Ogrodach, tych, którzy ie czytali, w słod-· 

kie wprawia ~yśli uniesienie ; tych zaś, co 

• 
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nie czytali ieszcze, naylywićy cieka'.woś~ za-
1 • 

ostrza. 

Maja.; Francuzi Morel~, N'emcy pirsifelda 
w dziele, 9 którt!rn mowa do p· rz"·iemności 

' ' V 

zn4ydywaney w obyd.wó.ch , ial.rnto zgadywa -

nia. natury, iak pierwszy; rQz.liierania szcze

guł'ó w, iak drugi ;. przyłączony ieszoze rzad

ki ów smak w wyborze rzeczy , i cza..-uiąca 
W tł'ó1t1aczeni1;1.. sitt łatwość'· co Qboie płci 
tylko p·iękney udziałem.. Ale ni.e chcę na

cltiżywaG cier,pJiwości c;zytelnika dłuzs,zy m do 

l'zeczy wstępem, zawsz.e od niey sa:r:ney ni='- · 

szym; kiedy iwłaszcza gotQ,ie ' się ,~ :ymo

wnieysze pióra., które w nąlchnieniu m.ieys<;a. 

szukaiąc dla siebie po.mocy, zaklud.a sob.ie 

o<ldać hałd Ogrod<im w ogrocl.zie;:; i w J?ułą.~ 
wskid1 ściesikach chwyt~ć ech~ u:r:ocznego 

tt·go ~łosu, który tak odJegie, w czy1~niu 

nawet powt8.rzany, do gruntu serca dochod.zi.. 
Przystąpmy rac.zćy dQ rzeczy .. 

W szystcy chcemy prżyiemnoś.ci w Qgrodach, 

lazdy, co ie znkł11da., tym zdaie się, 1ylka 

zaięty;. tym czasem, wieleż tQ pnyiemnych 

ogrodów? Ani zaś zawsze chęci winić na}e..., 

7.y. Są co by chcieli , ale l~kaią się, kosztu, 

lub nie wiedzą , iak sobie W: tern pos1ąpić: 

krlitka na cz.ele dzieła . pi:-zedmowa. . usuwa o

byJwje przeszkody-- Ostrzegą nayprzód, iż 

tu idzie ,, o, pomnoi.enie gQstu. do ogrodów 

,, tak, ich ,, któJ;'eby' ni.e vrzeszkadzaiąc gospo -

„ <larstwu ,, by~y razem rozryw~ą i ?a.ba wą .. ·. 

Ogrode1t1 stać si A. może każde mieysce, ka-
" . „ 7, 

„, żcla. wioska, 15~idJ fohvąrk , nc,l.yrnnieyszy 

~'· kątc:1', .. „, Kiedy maiątęk, szczupły nie po

" zwala. sadzi ~ dużych ogrndó.w, są sposoby , 

,~ k1ó.re małym kosztem p.rzystroiĆ mogą całe 
„ okoli<.: e ,, a tę na ów czas. staią .$ię, ogrodem 

._, wł~cicielc;1.,, ..•.. W kt;ót~im 1ym :rysie co za 

si,lnę os.zczędność Jt,1biących zachę eeuie- - Co 

do t.ych , któ.rzyby: w uskµ.tecz.nieniu.. rzeczy 

dooi:-ym, ~mak.iem kietowani bydź chcieli , 

w~stawien.ie z.a \'V,zÓ.r na.tury„ dąie i:rn się ła

two dolJlyślać, na. iakich :erawidłach opart~ 

będ~ J?.fZ.ępisy '-· którę W c~ągu dz.ieła \V nay

d_1;<>bnie,pzych szcze góła.ch. wyi{l.śnione dla 

nich. zosląną ,,,Ogrody. o1a.Qzaiąi;e .domy, czy_li 

„ upi,kn.ie~ie mieysca mi.esz.k~.ni{ł. naszego , 

„ kiedy. sję z.bJiiaią do, natury , do, tey pro-

·" stoty, i;i,elnęy :erawdziwego g,ustu, zawsze 

2, są miłe i przywiązuiące. Nie tracą na po-
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,, równaniUA ich z okolicą , owszeni są i nia. 

„ spoi one,, ... Nie zamknię1ć w zacieśnionem i 

„ op asanem mieyscu, łączą się z wdziękami, 

„ którć jch otaczaią ,, -- Obraz natury, o któ

rey tu mowa, odmalowany wyżćy nieco w ró

żnych przyiemnych widokach , pędzlem go

dnym iey prawdziwey wielkości .... „ Powa

" żna zadziwia, okropna trwoży, wdzięczna 

„ i miła przywiązuie i czasem nawet rozrze

" wnia. VV nieżliczonych swoich odmianacb 

„ bogata, nigdy się, nie powtarza. Jeżeli 

„ czasem zagraża gwałtownem zburzeniem , 

,, prctdko nagradza nieograniczonemi darami. 

„ Dostarczaiąc naszym potrzebóm ustawnie 

„, nas prowadzi od nadziei do użycia. Zdro

. „ wy , słaby, bogaty i ubogi , młody , czyli 

„ stary, wszyscy wniey znayduią źródło zdro

'' wia zabawy pożytku i uszczę,śLwienia. Rftka 

„ ludzka robo1ą swoią nie potrafi nic dosko

" nałego utworzyć, ieżeli się, odsunie od pra

" wideł ' które ona daie. Jedyni
1

e powinna 

„, śledząc ią '\'ykonywać i wzmacniać iey po

,, czątkowe rysy. „ Kto to przeczyta, nie bę.

dzie się, zapewne clłuiey nad sposobem za

kładania ogrodu swego zamyś1;ił; ale tknięty 
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1>rawdziwćy piękności uczuciem, rzuci si~ 

z zapałem do środków, które mu się w dzie

le samem du uskutecznienia podaią. 

Srodki te w nastJtpuiącym zaraz zawiera

ią się artykule, Tytuł iego ,, o Sposobie za

" kładania ogrodów „. Ńie możemy ~bronić 
się od porywaiącey żądzy czynienia w ciągu 

rozbioru wypisu, całkowitych niektórych o

kresów , w których szczęśliwa myśl, składnie 

wyd{ma, czytelnikóm naszym prawdziwć\ 

sprawić może przyiemność. Tak np. w .za

częciu. ,, Kto posiada kawałek ziemi, lubi 

„ wieś, i mieszka w niey, kto nakoniec chce 

„ zakładać ogród , ustroić mieysce , w któ

" rem ma życie swoie przepę,dzać' powinien 
,, na to mieysce patrzeć iak na przyiaciela, 

"poznać go w naydrobnieyszych szczegułacli, 

„ przywiązać sie do niego, ukrywać wady , 

,, ukazywać przymioty, etc. Jdą polem ogólne 

przepisy , iakiemi są „ mićyscowość przekła
" dać nad położenie -- pracować podług spo

'' sohności mieysca i sw·oiey -- ścjeszkóm da

" wać cel interessuiący -- zrę,cznie wpuszczać, 

~'odsłaniać i dobrze użyć widoków -- dobie

" rać drzew w pr?.ystosowaniu cieniów, zielo-
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,, ności, wysokości, gatt;mków -- Drzewa wiel

,, kie, rzeczki , pagórki, doliny, iako skarby 

''chwytać i szanować-- Natury nigdy nie przy

" mmzać ' ale ~x:zymać. się śladu, który orni. 

" odznacza -- ?ie podwaia.ć tychże samych 

„ widoków ~- n.ie napychać altą.nkami wie-
' 

"zykami' napisami ( które w ten. czas tylko 

" · s'ł dohx:e, kiedy trafne , do iµieysca i oko

" liczności stosowne. - - na koniec: ~mieć ukryć 

„ grar,tice og1:odu, zo,stawi._tiąG dla. •1ka przeyścia 

,, onych ł~twość, przez co ogró.d się po~iększa, 

,, odś.witiża, i. odwdzięcz.a właścicielowi., no

" wą za i ego. p~acę· i s.tąrania lu bości!:I . . . 'l „ ... 
Po tyc:;h ogólnych. p:t:aw.idłach, z dokładnym. 

ka.id.ego. powodów. i innych_ okoli9znoś_ci wy

iaśni,ęnięi:.n, nastę~uią s.zczeg~towe, a. naypi_er

wey o dr2jewach ' do. któr];ch przeyscie ' nie 

podobno. ą.by nje r~.zczuliło . ka~dego,, tern zaś . 
ba.rdzićy iędnegoż kraiu rodak<> O d . . . ..., ,~ gro y, 
,, drzew.a, krzewy, i sadzenie ich . · l d · „ . . . ,, vlle e n1 

,. moich osł;i dzały.. N~e raz. pod• ich. cieniem 

,. ·chodząc , żul i. tr.oski znm~eyszo.ne były; 

,, a między kwitnącemi. ro~linąmi, eh.wile zda

,, wały się pogodnieys~e. Strac.iws4)' nawet 

"oy,czyzn~ i nadziei~,. inn~ zabawki i rozry-
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„ wki straciły dla mnie wsżelkie wdzięki i 
,, powaby: ta iedna nieus'tannie była mi mi-· 

„ ła i przerywała smutne wspomnienia. Nie 

" raz s!are drzewa przypominały mey pa

,, mięci szczęśl.i,,v~ze czasy; młode sad:!:ąc , 

„ upatrywałam w przyszło:Sci pog·odnieysze 

„ nieba, „, 
Okazane następnie pl~rwszeilstwó driew, 

międży Wszystkiemi.bzd'obami, kt6remi przy

rodzenie ziemię naszą okrywa ; znaczeni~ ich 

w całosci wielkiego obrazu; toz spra,\riedli

wa uwaga ·dziwiącey iednych z dril.giemi, to 

w li'Czbie gałężi, 'to w kształcie wier.zchołków, 
to w przep~ataniu sękow , różnicy. Zwróco

na stąd bacznosć prży sadzeniu ićh } iżby Łak 

pomiestane były , ab:y ż czasem iedne dru

gich nie ct~1iły, nie psuły i nie dl.lsiły. Po

wtorzon6 zat:hęcenie clo sadzenia ,' które ma

łym kosztem tak miłą sobie i przyszłości spra
wić moze przyiemńośc„ 

Mowiąc tyn\ sposobem o clrzewath , nie 

można było nie dat5 uczuć sprawiedliwege> 

wzruszenia, przeciw szpecącemu wszystko ze

szłt>go wieku gustowi , który tak ie niemi

łosiernie kalecząc, w w aclllarze, gałki i kolumny 
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zamieniał. Korlczy go rada. aby p--1 vuo-
bne straszydła, „ ieźliby ich niemoźna do 

„ kształlu przyzwoitego przywrócić, nie ża

" ło w·ać na kominek przesa<lzić.„ Regularne 

ulice i drzewa w ~inkons ( Q u i n c o n c e) 

sadzone, w mieyscach zwłaszcza tych , gdzie 

się ma ogród zakładać _ , ni~ maią bydź tak„ 

ze oszczędzane ' kiedy tego wyciąga odsło

nienie widoku, źwiązek całey kr~iuy, i na-

, turalna postać , która iest z:i.ayprzyiemniey

szą w ogrodach. . Potrzeb<& surowego · tego 

wyroku usprawiedliwia oddana w ciągu dal

szym cześć i hołd poszanowania Dębowi, ło

dle , Brzozie , któryc11 wspaniała , w dobra

nym kształcie postać , na przyłączonym o

kazuie si~ rysunku -- 11rzystoletni weteran 

puszczy naypierwsze_ tam mieysc~ zabit!ra: 

„ w poważm~y post:iwie swoiey, wten czas 

„ naypyszniey sii:: wydaie , kiedy sam ieden 

„ p:inuie; iego rodzay rozłożystości gałęzi , 

~·rozpościeranie śmiałe i dalekie , nie dozwa

" la wzmagać się około niego drobn.iey

" szym ..... W jakimkolwiek kształcie nie 

u powinien bydź nigdy obcinanym; tak pię,

" kueg<> dziełu natury, ręka ludzka niema pra--: 

/ 
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,, wa poprawiać. Raz skaleczf>ny traci na· za-

wsze powagę, ; powoli rosnąć , iuż nigdy 
" „ odzyskać iey nie może , a , iak mówi . au-

" tor angielski : Raz tknięty iuł- z niego nie 

„ spłycą się więcey dumne okręty, by na mo

" rzu panowały , ... trwałość iego dodaie mu 

„ ozttoby; wiekami nabywa piE<kności i po-

- ,, wagi, kiórey na wet g iną;c nie traci, b~ 

,, czasem .iuż usychaiąc , i siwy tylko wierz

" chałek wznąsząc ku obłokóm, ieszcze stroi 

,„ i upoważnia mieysce , gdzie przez, kilka 

„ wieków wyrastał -- W spaniała Jodła ,. czy 

„ sama iedna roztaczaiąc po ziemi ciemne 

„ swoie gałę.zie , czy źmiesząna z letk ą Br zo

" zą, spaiaiąc się z nią przyiemnie, prze
.,, dziwnie sift takle wydaie. Powiewne o

" statniey tey gałązki spadaią i wymykaią się. 

,, z P?mię,dzy cię,ż~ich kouar iodłowych; ie

" dna iasnemi okryta farbami , kiedy druga 

,, ciemnemi kolorami ubarwiona, spoione ra

'' zem nayprzyiemniey i mieysce i siebie stro·· 

5, ią ,, -- Równie mocnemi kolorami malo

wane daley: Topole Włoskie, Jabrz~by, Bu

ki, Klony, Jasiony, etc. Ostrzeżenie wzg~~

dem ostatnjch , aby blisko domów sadzone· 
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mi nie były, będąc pastwą 1nillionowego;Xo-. 

bactwa; wźtniankowany "oraz gatun.e1<ic11 gó

rowy, który w da,vnćy Szkocjti, celem był 
wielkiego uszanowania „pr~.ypominaią to do

" tąd bg:tomne pnie po dawny<'h Cmenta

'' tzach , 'W obr·ębach staroiytnych Ś\viątyń 
„ Druidów, których obrządki cień drzew tyc11 

„ potężnych okrywał; Łoi roskołysane wiatrem 

'' wysokie 'Stoiących ieszćze wierzc'hołki. któ-

. '' rych liści szelest 'przypomina w tych od~ 
„ fodnyc.h krainach pienie Ossyana i smutne 
„ ieg.o cłuman'ia.,, 

Po wyliczeniu rozmaitych odmian z ga

tu.nk~ drz~w ' ich położenia, i łamania się pro
in1en1 słol'lecznych, pochodzących; końc~y się 
<lrugi ten tozdział interessi\iącą ttwagĄ nad 

temi, którzy hiecżuli na te ttatl'..'°}' pię.ktto„ 
~ . 
sci: ;, . snuią się żnudzeni po Świe~ie, pyiaiąa 
'' kaiJego' ~zemby clni swoie ~apełnić ? ,, 
" Czas, który upływa, którego ustawnie ia-
» łuiemy, t:o się nam zdaie albo nie!!końr~e-
~, nie zwlekłym, albo bystro żnika : ą ·ym, dla. 

'' wszystkich iednak rów11em toczy s ię kołem. 
My :ao :s · t . 

" b am1 Ws rzymt11emy , popędzamy. 
'' Rozsl!dek, który si~ zaslaaawia, dusza peł-

,, na 
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>' na. cz.ułości , czynność codzienna przeska

., kuią godziny, nie mierząc przerwy~ która 

ie prtedziela. Próżnowanie zaś wlecze si~ h 

,. po oguiwaah łań.cucha długiego zycia i zna-

" ety ie obrzy<lzenjem lub tęsknotą. Do Uni

,, knienia tych niesmaków, lubić .wieś, gospo

,, dal'stwo, i ogrody naypewnit!yszym iesl spo• 

~' sobein. ,~ 
I 

Opii.aws~y tym sposobem drzewa, przy-
thodzi się do ich rozłożenia: <lwa są do · te

.go sposohy, ieden wyłączyć mieysce na o:

gród , drugi nie robiąc ogródu przyozdobi~ 

tJałe swoie ntieszknnie. W obydwó~h tych ro

dzai~ch Klomby angielskie pierwsze miey

sce trzymaią. Artykuł następuiący obszerniey 
p nich traktuie. „ klomb iest to słowo An· 

)' gielskie, ..przyi~te powszechnie do wyra.że-

'' nia ~rona drzew sadzt>nych c~yli ·rosną.cyc~ 
,, rueÓ;i. Ogrody, w tym rodza1u wymyslone 
,, w Anglii, maią za cel naśladowanie natu

'' :ry > dotłaiąc iey tylko te wdzięki, które, 
,, nie oznaczaiąt:: sduki ani przymusu , zdaill 

,, się naturafoe i tnieyscowe. Są to gaie roz

" rz~eone , ktore , postrzezone. w natutze, z:..

'' stanowiły nie raz podró2:ne&o, 1 wzbudziły 

Wr~esień 1806. S 

• 
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„ w przeieid:iaiących iyczenia, ieby ie w swo • 

„ ic.h posiaclaó mogli ogrodach„ ... - W tych 14-

s}> ach , w tych gaikach natura uczy , ie 

drzewa środkowe zawsze są naywyższe, a po 

brzegach pi;>spoficie krze,~y się, tylko znay

duią. Doświadczyć także mo:lma , że , drzewa 

nay_eyszpi~y się wycląią , kie~y m\.ywiftcey 

znayduie się odmian' w zielonościach, kształ

t~ch i gatunkacl1, każdey porze roku właści

wych, Pamiętaiąc na d\ya te istotne prawi

dła, pr~ystępuie sii:t . do odznaczenia Klom

bów .. , które na.d~wszystko maią siit do mićy

scowości .i położenia stoso~''aĆ, Odznaczone 

na to mieysca poP.sypuią. się ziemią, aby z~

wsze wyzsze były od gn111tu , który dokoła 
I 

ma s-ię, darniną wyściełać.„ Rozdziefauie Kiom-

'' bów n{tywa:inieyszą iest i naytrudnićyszą 

„ rzeczą do wykonania. Trzeba doorze gusiu 

swecro doświadczyć i pokilkakrnć wszystko 
" b 
,, zważyć, nim sifi do <lzieła przysląpi. Toi 

„ dopiero nast~puie sa<l.ze.nie. Dobic'ra :ą s_ię 

,, do środka dncwa, które nayprędzćy wzno-

sz!l sie 1 wHastaia. W koło nieb coraz od-
'' L1( „ -\ C.. 

„ mienne • a coraz nrnieyszć; niżey kt·zewy, 

„ rośliny , a na ost~lek k \\„ ialy. 

Ta iest treść przepisów , które w dziele 

samem rozbieraniem szczrgułów i pr~emy ..... 

ślnćm na każdy przypad~k zaradzeniem, to* 

pięknością wystawianych obn1z6w , tę nawet 

część dydaktyczną robią pr~yiemnem i inte ..... . 

ressuiącam czytaniem. Następnie potem _p_ra

ktyczne ich przystósowanie; a naypriód dwa. 

Klomby , ~ drz<·w 11amychie kraiawych, 

w których zadziwiony rodak nie o iedney do„ 

wie się roślinie o którey dotąd niewiedzial, 

choć oyczystą ziemię pięknym sw9im wzro.-., 

i;tem zdob.iła. Icią daley z iagra11iczn~mi inie ... 

s<11ant!, w trh biała i różowa Akacya, To.

pole \Vło~~ie , Morwy białe~ wspaniały Pla ... 

1an, Oytysy , Lonicery, spobracone razem ~ 

uaszemi Brzozami , Jodłami, Klonami, Bzem~ 

!(µliną, S&ąkłakiein, krwawą Porzeczką, ko,.. 

lącym Ag~este1i1 , etc. prowadzą myśl do roz ... 

ciągniętey tey nad wszystkiemi klimatami 

władzy, którą rozum człowiekowi zapewnił, 

Do sześcii1 czy siedmin przyiemnie, a z nay .... 

więks;zą dokładno~cią o-pisanych przykł4dów, 

dołączono iep;f. tyle~ rysunków, któ}'e nazwAć 

:mo~na obrazami obriu;ów, tak przyiemnic, 

Qczy, i!l.k tamle mym, bawifłcemi, 

s~ 
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Idzie potem nauka prowadzenia ścieżek, 

Pierwsza , co do tego punktu, uwaga , aby 

' d ' d '' 1
· 1 Zt• na roz1'a, c~y i ścieżka, nie była nigdy 

bez celu, ale mi.ała zawsze albo źwiązek z 

drugą, albo widok, albo zamiar iakiś miey-

- scowy. Druga, aby prowadzenie tych dro

zek zdawało się, naturalne ' żeby tór nie był 

prosty , pod sznur ciągniony , ale też i nie 

-nadto kręty , żeby zatoki były rozciągłe i 
. k ' Ja trafnie powiedziano , płynące, Przyie-

·moość spornoś'ci [des Contras/es] wielki ·ten 

sekret natury, którym tyle w ukształceniu 

mic ysc dokaz11ie, i w ścieżkach takie ma. m iey

~ce. " Niech dróżka z gładkiey i wesołey mu

" rawy, wpada w ciemną gęstwin~ ; brzeiąc 

„ strumyk, niech tam i ówdzie czase.rn wol

" na nad woda,, czasem pomiędzy wierzby i 
„ łozy się chowa ,t. 

Ale nie do samey tylko dżiczyzny, i sztu ..... 

lĄ zrobionych Klombów, przyiernne te sht

ŻĄ przepisy. „ Mieszkaiąc na wsi, naymniey

'' sza łączka, blizki lasek , brzeg stawu, czyli 

"rzecz-ki• pagórek czyii dolinka , droai na 
' ro·wark do ' • k" • • L • ~ • . ' , p,as1e 1 , i mnt: tysraczne scie-

. k" . • 
" z 1 ' niech hę.dl} celem starania gospoda-

' 
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„ rzy i właścicielów. Tym sposobem, i ten 

„ nawet, kto ogrodu nie ma, zrobi go z ca-

" łego swego siedliska; a taki milszy bądzie 

„ czasem, niż wiele innych, z wielk1m ko

'' sztem robionych „. Ciąg dalszy obszernego 

tego . rozdziału szczegułowe daie tego pi-awi· 

dła, odznacza ~rzewa , stosownie do miey

lca i gruntu; inne w łą:~zce, inne przy roli, 

inne przy domu , inne znowu opodal; zawize 

pamiętą.iąc na możność. na oszczltdność; i rtie 

z szumno łożonego koszlti , ale z dobrego gu

'stu i korzystania z mieysc~, szukaiąc dla wła

~ciciela zalety. Oto np. ,. Kto mą blizki la~ , 

„ s6k, zrobiwązynaprz(ld do niego ścieżkę. o' 

,
1 
saclząną drzewami, niech w'tymie łasku 

,, założy s.wóy ogród, gdzie niegdzie pokilka. 

„ drzew uiąwszy, w innych m 1eyscach do

" daw$.zy; iezeli lasek na, wzgó rku , zeyście 

„ ładne zrobiwszy i iuż J:>~dzie miał µiyprzy

" iemnięysz(\ przechadzkę. Toi sa,mo i nad 

,, rzeczką , czyli wodlł iak~ mieszkaiĄc, z 

,, brzegów iey ogród irobić nioina; kładk~ 

,, przez nią dawszy , możn~ sobie przy wła

" szczyć łąki zielone i naywdzię,r-znieysze gai

,, ki , które , widziemy nie ra~ , że , choć 
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~' \~ł~sne. są rt1ieszkaiąc~go tant gtl~pbdarztt • 
;, hi gdy iednak w tym icI{ widoku nie użył.. „ 
" Rzadko się mieys<'e trafia, tak z oztlób obra„ 

,_,tle, zeby z niego nie mbina było korzystae. 

''i W jakikolwiek spos6b przystroić go swo

,, iem slarani~rtJ ...• Nie koszt w if'lki , ale cią

,, gły porządek nayczę_ściey w.dzi~ków dodaie• 

,, które się tokrotznie pow : ęksu.l : ą. Drzewa 

;, rośną, owoce sict mnoią, kwiaty się odra

'' cłzaią, cie1i. się powi~ksza; wiosenne ran• 

„ ki, letnie wieczory, dni iesienne , proiekta 

)' żimowe, wszystko wdzi~czy wieyskie mie
,, ~zkanie. ,, 

Pozbierane tym sposobem piękno~ci, wre-
' • • b sc1e 1 zą. udawania domowe trzeba ogrodzić• 

1r:t 1 ba. od napaści bydła i ludzi oc11ronić; spo

koyność, maiątek, gospodarstwo tego wy

ciąga; ale czyi dla tego zostawiemy na miey

scu ogromne owe ostrokoły, lasów i dobre

go gu.stu nieprzyiaciół? ,; które opasuią 0 .... 

,, grody tam nawet, gdzie proez cyfry żół

~' tym piaskiem wysypaney nic wcale nie znay

.,, dnie sitt do w~ięcia. Trafiło się nie raz wi

~> dzieć r.żekę,, lasek, łączkę, wskazane na wie

,, czny oddział z właścicielem, który zakopa. ! 
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„ ny ciasno między nikczemnym grabowyn1 

,, szpalerem, a wysokim pai·kanem sosuowym, 

nie domyślał się nawet , Że wiosna okolicę 
" ;, całą odświeia; że co rok' natura tysią-

'' czne sypie kwiaty; ze to wszystko iego iest 

,, dobrem, iemu oddane; i że tylko zniżyw

" szy park.an, albo przynaymniey mieyscami 

,, porobiwszy w nim otwory, wszystkiego te

'' go mogłby z rozkoszą używać „: Te wi~c 
sposoby, i różne ieszeze inne, mianowicie osa

dzanie różnego gatunku drzewami,· w dalszem 

się pismie podaią; toż potem żywe płoty, spo

sób ich siania i sadzenin:, dos.konalszy nie

równie od używanych u nas niekiedy 'które 

dla tegó ganione, że zle pospolicie robione, 

a gorz~y ieszcże utrzymywane, 'za dwa lub 

trzy lata od posadzenia swego, kawałkami 

tam i ówdzie styrczą, smutne tylko' spusto

szenia okazuiąc widoki. 

Naslępuią potem prospekta , monumenta 

i przypadkowe ozdohy. W pierwszych pona

wia sift, i obszerniey rozbiera ogólne owo 

prawidło: aby mieyscowość nad położenie 

przekładać. vyystawiony obraz „ spoconego 

„ gospodarza , który pra>wadzi , niechętnie J 
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;, pr:i.:ez grzeczność tylko idących gości , no. 

,, usypaną na równ.it-.ię góteczkę, 21 tey każe 

-o chwytać dalekie niejakie punkciki, k tórC: 

,, maią hydź miastem , wsi~ , wid(\ lub Ko

" &ciołem, Czyi. kilkadzies,ić\t drz.e~v, 3tru

ł' myk prieiroczysty, wieś ł{ldna, lasek bli

n zki1 nie tysiąc i·azy przyienmieysze, niż go

" łe owe widoki które pn.eciei determinuią 
„ częstokroc; stawiaiąG < go dom właściciela, żeby 

„ opuściwszy pierwsze, przy tych &i~ drugich 
„ lokował. 

W Grotaoh, m·nach „ monumenta(}h , ru~ 
inach, roisądne przestrogi i .r.drowa lcryty
ką, za&1Ąl'\'Ui~ się naduiycióm be2l końca, któ ... 

remi w naśladowczym tym wieku' w mod<a 

weszło ledwo nie dzied~ińce :napychać. ·wy„ 
stawiona róźnicą analezionyoh pr~y ['41.clkiem 

szanownych dawnego wieku szczł\_tków i ia.~ 

ko to s_pustoszałego Zamku. kawałką :mchem 

obrosłego muru , które l'oznewnia.i~, iasta
nawiai~ , a iwritcaniem przesdości , dodaiąo 

powagi driewóm , muróm , ogrodóm, tkliwe. 

w21budzaią uczucia, ocl nowego iiJ.kiego zwa„ 

liska które nieskończone ieszcze a iuż sif4 

w gruzy abra(:a, i w którym 
2 

iak iui powie„ 
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<lziano gdzie indziey, czas tylko stracony , 

i próżna praca smutno się patrzącemu wy-· 

stawia. Kończy wain~ tę, a bardzo p otnebn4 

krytykę,, dany na wzóJ.· monument. w wiey

scu sła wnyin Anglii nazwanym Edgecornbe , 

gdzie na skale po nad morzu wzniesioney, 

znayduie si~. Urna m1~dzy ciemnemi judłami, 

na pamiątkę straconego przyiaciela • posta

wiona 2 z kr<'itkim ale daiącym do myślenia 

napisem ,, Źyłem ,, na.ypysinieyszy nap.is nie 

wzbuJzałby ,takiego \lczncia, iak iedno 1o 

słowo w mieyscu tak stosownie dobranem. 

Po danym sposobie upi~knienia naprzócl 

Wsi, i c;;alego swego siedliska; .toi ogrodu na 

apo$Ób Angielski, 10 iest naybliiszy natury, 
:nie zapo:mnieni jeszcze i ci, którzy ltzk~ia,c 

aię cienia llawyt. próżnego iak ini się z<laie 

koszt~, iapytani czy maią ogród? odpowia

daią z przekąsem, że mai.i\ taki, iaki mieć na 

partykularzu należy , iaki na szlachcica przy
stoi, to iest Sad. O sadacl1 wi~c przedostatni 

Tozdział traktuie, 

„ Pierwsza zaleta sadu iest ta • ieby owo .... 

„ Ge były dobre. Kiedy atoli własciciel ma 

,, w tem upodobanie, to iesicze starać się b~-
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„ tlzie, foby .<;ad był' i ładny .•• świeża zie-

, „ lona murawa usłana w sadzie, nayprzy .• 

„ Z\o\' oitszą tam iest ozdobą, drzewa około 

,, korzeni zawsze okopywane, natem nic nie 

„ tracą. Sad taki będąc oczywiście rzeczą u

'' kształconą ręką l~udzką, n10.ina go regular

" nie ro z por tądzić. Ulice do chudtenia po 

,, uim, prosto i '>zero ko podawać, w ulicach 

„ 1yc11 w ostatnich rzędacl1 z brzegu, trzeba 

;, sadzić Karłowe drzewka, które będąc ni

'' skie, bardzo stroią sad, przez stopniowanie 

„ układaiące się przez !~ie między clużemi drze

" w„uni, a kwialami na samych brzegach ka

'' żclcy ~'Valcry sad:.r.onemi. Sadzone tym spo

" subem brzegiem tylko ulic kwiaty, spaia~ 

„ ią przedziwnie drzewa z murawą, a won

" uością swoią odświeiaią povt1.i etrze" wyli

czone są w dziele gatunki kwiatów nayzda

tn~esz.ych do tego , równie iak sposób pu

szezania w drzewka róż centifolia przez szcze

pienie ich w dzikie, które pomiędzy owo

cowemi drzewami naypię,knieyszy widok 

sprawuią, okazuiąc razem co wiosna i lato 

naypięknieyszego J razem naynźytecznieysze• 
go mieć może. Idzie potem ozdooienie stu-

- '2G~J -

dni, istotnie przy sadzie i bgt'odzie potrze

lrney; przy nicy ławka porz<1dna . nk:tcyą bia

łoą, parą topoli włoskich, i bzem rozłożystym 

ucieniona "w pogodny wiccźÓt', po gon!cym 

,) <lniu , I..ietly sło/1cc ukośnie swoi e promie

') nie pomiędzy clrzewa wpjszcza; albo po 

,~ rzęsisfym deszczu, kiedy po listt\:. l1ch kro

'~ ple c·ęikie ieszcze wiszą, a kwiaty won

,, ność swoię roti:pościcraią, sad tnk nhrany 

„ powinien uszczęśliwić włnśeicie]a, uawet i 

,\ gościa. Csiadłszy p l'zy studni, czy ua ulubio· 

„ ney ławce, widzi drzewa obfite, owoce sma

') czne , drÓż.ki kwieciste , róie rozkwitłe , 
,~pszczoły, murawę, i niebo pogodne.'' Wart 

Jmlitowania którngoby dusza uic czułą hyła na 

te przyiemne uczucia. 

Przychodziemy nareście do ostatniego Roz

działu, napis iego „ do moich przyiaciół „. 
Nie można opuścić pittkney tey dedykacyi, nii 

siit iak zwykle, do przepisów i prawideł przy

st~pi. ,, Jeżeli drr.ewa są naycelnicyszem dzie

,, łem wegetacyi, to kwiaty ,mo;ina nazwać 

_„ naywd&ięcznieyszem. H.ozliczne kolory , któ~ 

,, re ie farbuią , upi~kniaią całą naturę,. Po-

wietrze wioscmne 't~lmie iolt wonnością. 
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,, Młodość ·i wdzięki niemi si~ i:troią. Każdy 
„ wiek ma w nich upodoba.nie. Starość nawet 

„ f(Jzweselaią swym blaskiem. K iedy wiosna 

„ powra<'ą. ich kwitnienie, zapominoiąsię przy

" kre chwile zimowe. Jezeli kiedy łzy pły
" llf! na grobach tych cośmy kochali, to ieszcze 

„ czułość i żal kwiatami ie posypuie; nic po

" dług :mnie do kwiat6w tak przyrównać nie 

,, można, iak przyiaz1i. Ona przyrodzenie ca

„ łe szczęśliwi. Jey czułość iak wonność kwia

'' tów , tchnieniem naszym si~ staie. Kie<ly po 

'! dłngo ciągłych ·smutkach przyiairi ie osła
" dzą, zapominaią si<& gorzkie II}omenta, iak 

„ dni zimowe przy wiosiennych kwiatach. 
„ Młodość i wclzi~ki nawet pxzyiaźłl czuło .... 

· ,, śc i ą swoią upię,knią; każdy wiek usici~śli

'' wia ; starość na iey łonie zapomina o przy

n k:rych eh wila<;h które ciąg życia cąłegQ, na

'' pełniały; a kiedy i to się kończy, w grobie n~
„ wet nas nie opuszcza; i l~m ie&zcze znaydu

" ie sposoby uwieczniać pamię,ć, i zwi:aqu~ ozu

'' łe wspomnienia. Z tych to powo.dów fQzdział 
„ ten poświ~cam przyiaź~i. W k.aidym wieku 

„ była dla mnie wios~ą , w każ<ley okoliczn0-

'' &ci, iey stąran ią, iey tysiączne dowody, od-. 
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d ł · ·a.k kwiaty, miłe iak ich zapa-" ra za y się 1 • . 

h delikatne iak ic;h kolory. \V J(fdney tył-
" c y, . . 

ko mierze z rtiemi się r6żni: kW1tity w1~dną, " . . , , 
· •a opu.da fiiołek wortność tl'aci; przyiazn „ roz , 

,.; zawsże stuła, za,vsz.e ciągła , nigdy s.i~ dla 

~' 
mnie rtie Zńlie : 1iała, H 

Nnuka o K ' ialach dwa im naZI\act.a po-

,Lr,iały. Jedae są rzadkie' drugie pospolite i 

które każdy iI\ieć może. W Dtiele tynt n 
ostatnich tylko iest mowa. Chcąc Żeby !kutek 

iaki miały trzeba ie sac\zić g-ronarni, i suto. 

Brzeg kwiecisty pi~k11ego klotnbu' który ma 

spttiac drtewa, c1yli krzewy t, darniną, nay„ 

1nn1ey łokieć powinien mieć s:tei.'okości „ Szl~ 
'} ten z wysokirh, buynyt:h i tnieszartyc11 roz-

maity eh kwiatów uwity, b1•zeży _si~ ieszrze 
" I • . • ' r zy murawie fjołkami , sto"roc1ą 1 rozne-
'' p . . ' .. 

rn. dr obrtemi kwiateczkami .•• nayptose1ey-
,, l . 

sze polne kwiaty kupkami czyli grortam1 sa-
; t . 

d stroi'> kil.żde mieysce i bydź ob01ę-„ „, zone , • '\ . 
„ t nemi nie mogą. Dziewanny , paprocie 1 

''wrzosy' bławat ki, gwoździki poln~, ką~ole, 
"wszystko piękrl<" wś ród k rzewów i darnmy, 

byle suto i gminem było sadzcmr· „ • roz-
" . k. rc~-pościerai'\<! w .izystk.ie swo1e wdz1tt 1, W 1 ,, 



„ bie tylu kolorów iedcn drugiemu pomaga, 

„ w każclym dniu imfy się pi!czek rozwiia ~ 

,, pszczoły co. w nich miodu s:.!ukaią, motyle 

„ które po nich igraią , ·wszystko to ich u

" wdzięcza „. Ponawia s:ię tu :ieszcze ważne 

ostrzeżenie, że ieden choćby naypitzknieyszy, 

kiedy samotnie posadzony kwiatek, postrze

żony nawet nie będzie; kiedy gronaml pu

szczone choćby naypospolilsze naypięk11iey 

si~ hęclą wydawać. 

Klómhy z kwiatów i piękny iednego z nich 

rysunek końrzą dzieło; do którego dołączony 

ieszcze katalog do tysiąca kilkuset gatunków 

wynoszący, drzew, krzewów, i kwiatów, któ

re albo siit w krain znayduią, albo łatwo przy• 

swoi?no bydź mogą; z wyszczegu1nicniem ła

cińskiego ~ polskil'go na;hviska, toż mieysco

wośei , trwałości, i zachowania sposobu. Ot!„ 

dzielnie zaś opisanie dokładnieysze ieszcze, bo 

ni do gatqnku liścia, zieloności, wielkości .i 
' 

kwiąlu tycl1, które w sadzeniu kl6mb6w bi.1r„ 

dzi~y mogą hydż pr~y<latne, Dopełnienie to 
dziełu rob~ d k ł, · . 

i go os ona em 1 w rodzam swo-' 
' \ 1 m wzorowem (Classiquo). Oby pełen ludzkości 

inmiłlr rozkrzewięnia. dQbrego gu~tu, w tey 
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tak niewinney, a do . przyienmości życia uay

hliżey ,~pływa i ącey zabawie, mógł bydi wszę
dzie pomyślnym skutkie;~1 nagrodzony; a \.1-

plecioue suto i gminem, rozsypanych po l.Jóm·

bach nowo zasadzonych kwiatów festony, ie· 

dnym w kraiu całym łączyły się ła1icucJ 1 e~, 

na wiei'1czenie ołtarza wdzięczności poświę

conego Tey, która fródłoto prawdziwey wiey
skiego życia rozkoszy, przykładem· , zachę ... 

ceniem i nauką do powszechnego -z-bliiyr 

~hciałą t1życin, 
J, I(. 

nr. 
O D Y K C Y O N A R Z A C F, 

I 

potrzebie Słownika technicznego polskiego. 

VViek przeszły był wiekiem Dykcyona rzów. 

NiemasT. ·nauki, wiadomośri, km{sztu, . a ba

wet fraszek, któreby nie były hoyuie opa.

trzonemi w rozmaite, a sobie "vła~ciwe Dy
kcyonarze. 

Oprócz sławney Encyklop~dyi , któr-a mia

ła hydi ogólnym zbiorem wszelkid1 nauk i 

umieię,tności , powstał::\ tak przed i iak po wf ~ 
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daniu onćy, n :ezliczona mnogość wiel~rakie-

~o gatunku dzieł urywkowych. 

Zaraza ta zaczęła się we Fr:.mcyi , zkąd 

wkrótce przeszła d.o innych narodów. 

Mnożyły się rokrocznie• i mi;io:Aa. się clo· 

tąd dykcyonarze, dla tego że, z jeclney stro

ny , llic lepiey niedogadta wstrętowi <lo pra

cy , którey po1·rtąt~ne uczenie się wyciąga; 

z drugiey, ie rodiay ten xiąg stał się nową 

iałętią przemysłu zyskowuego drukarzóm , 

tak iak i pisarzóm , rówrtie z xiąźek chleba. 

szukaiący rn. 

Dla ostatnich dosyć rta nieco derpliwości, 

ażeby wypisami ż innych ditieł, porządkiem 

abecadła ułożonemi , napełnić, nowe na p_o.

~or, a w istocie stare xiąZki. Tytn sposo

bem powiększała się liczba; nie iui wiado• 

-mości, ale 'f/oluminów, któtych toie, gdyby 

rzeczy tymże trybem iśdź daley miały, po

trzebowałyby nareszcie, nie dom6w, leci ttiiast 

całych na ich .złozenie. Mnożyły się zai 

przez to , ~e odhyt Dykcyonarzów okazał si~ 

często zyskownieyszy , aniżeli dzieł innych t 

które Że były ciągłe, nudnemi si~ zdawały. 

Prawdziwie uczony, równie iak chcący 

pra-

.. 

.. 
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1)l:'a\Vdziwie się nauczyć, mało pot.rzebuie 

Dykcyonarzy; i to tylkó z liczby: nie rze

czy , ale słowa , za cel maiących. 

Lecz , W nadgrodę tego , dzieła o kl 6rycl1 

mowa , ten dla siebie zyskały zaszczyt, że pra

wie same ; obok niektórych romansów~ na

}lełniaią biblioteki, chcących bez pracy itru

dów' w posiedzeniach potocznych zycia' li

s.tcich ; lnb innych urywkowych pismach, z~ 

biegłych w różnych materyac11 uchodzić. 

Kiedy rzecz o Litteraturze teraźnieyszey, 

'zawsze na myśl przychodzi francya, od wie .... 

ku Króla swego Franciszka I; tak znaczny 

wpływ na Litteraturę ogulną Europy maiąca. 

Po ostatniey :rewolucyi , choć ta tyle odmie
niła rzeczy, I<'rancya nieokazuie si~ wylec.zo-

11ą z choroby Dykcyouarzów, 

Dosyć na otworzeniu któregokolwiek z li
tznych clzieńników francuzkich, aby, się prze• 

konać, iż owsżem, kaidy miesiąc ; każdy ty
dzień t_:Jłt>dzi tarn nowe , pod r6znemi naźwi

skami Dykcyonnrże. 

Łatwo się clomy~leć, iż utworzeni niespo

dzianie pr.zez tęż rewolucyą bogacze , prze

pędziwszy pra.wi~ wszyscy ~łodoąć swoią, 

Wrzesie-/z 1806. T 
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pod czas burzy kraio,>ey, w wstydliwem 0-

puszczPniu; iż, mówię ci nowi bogacze, z któ

rych mało kto mógł chodzić nawet do szkół, 
bo tych p rawie niebyło, a tym mniey, uczyć 

się w domu clrżąr:ym , iuż to p 1.> d hukiem ar

mat , iuż pod trwogą dekretów konwencyi; 

musieli naturalnie poczuć późniey , miano4 

wicie w kraiu iakim dawnieysze zabytki vry·· ~ 

stawuią francyą, iż nie dosyć na złocie ; iz 
rodzay względów okazuiących się bogactwóm, 

iest zupełnie różnym od czci i uszan-.wania, 

która staie się udziałem i nakazem przymio

tów rozumu; iż pierwsze polrzebuią konie

cznie aby były opartemi na drugich, Musia

ło zatym nowe to plemie bogacLÓW, równie 

iak młodzież innych klass , poczuć potrzeb~ 

nabrania różnych wiadomości, aby się pod ich 

zasłonj\ godnićyszemi losu niespodzianego o

kazać. Atoli , przy czuciu potrzeby oświcc~ 

nia się, nieprzyz.wyczaieni do pracy, niezna

iąc słodyczy którl} oswoienie si«& z nią przy• 

nosi, chcieli bez trudów, okazać się iak nay 4 

prędzey lepiey wycl1owanemi. Szło o poweto

wanie tylu lat straconych. Jm to zapewne 

dogadzaiąc mnożą si~ znowu w tym kraiu 
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Dykcyonatze, w celu przeniesienia części zło-

ta tamtych do handluiących kieszeni. 

Cóz, bowiem, na pozor dogodnieyszego iak 

xiążki tego gatunku? Go zdaie się Iepiey do~ 

gadzać dwóm po ~politym chorobóm: lenistwu 

i pr6i.ności? Dykcyonarze, napełnione krót

kiemi ułomkami, zdaią si1t pobłaża'Ć pier

wszemu, a zadosyć czynit drugiemu: zdaią 

~ię hydź stworzome do przyniesienia chluby 

~ nauk , a uwolnienia od nudów uczenia ·Si~: 

okazuią się nakształt Talizmanu, kt.-órPgo 

~ziełem, iż ciemny w światłego) nieuk w u• 

C·zonego} tępy nawet i ograniczony w bystre

go i dowcipnego może się tak łatwo prze

~stoczyć: posłyszaws .r.y o czymkolwiek bądź, 

zdaie się , ie dosyć na otworzeniu Dykcyona

rza, ażeby zostać oswoionym z materyą wca

le uową , tyle prawie , ile ci którzy lat.t, lub 

wiek cały poświ~cili om~y zgłębieniu: wnet 

okazuie się krótkie, ale na pozor dos!atecgne, 

i treść samą zawieraiące opisanie , ·cv.y to fi
lozofii, czy dzieiopisarsLwa , czy inney ia

kieykol wiek nauki: wnet ot,wieraią si~ dzieie, 

układy ( sistemata ) , daty, określenia ( defini

cye ), źnódło - słowa ( etimologie ), etc. llosyć ni;i. 

T fl 

~ . ' 
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kwadransie lekkiego czytania , by się zdawało ; 
te s ię n !Uczyło tego, coby inaczey lal. kil

ka praC'y , i ciągłych badań kosztowało; i 

czegobysię nawet niechciało wyszukiwać, gdy-
b . . . 
Y się meznaydywał pod r~ką ni<>oszacowa-

ny skarb xiążek owych wygodnych, w kt6-

.l'ych nauka, pozbawiona cierni , z<laie się, 

same tylko zostawiać kwiaty <lo zbierar.ia. 

. Jnaczey się działo we Franeyi, światłego 

l gruutownie ~czonego wieku Ludwiku XIV. 

Ni,e Dykcyonarze, ale d ieła do~ładne, ·peł

ne' ' dokończone ' narod i Eurcipę oświecały 

pod ten czas. Owoczesne nawet Homanse o

kazuią moc i st..1.łość wieku tego umysłów 

rzadko który z nic'f:l zawierał mniey iak kil

kanaście tomów. Pomimo tego od deski do 

dflski po~rrane były ' niety1ko przez róiney 
klassy kobie'ty ) · · • a e pracowitych nawet dwo-
raków ' z :ialem ' przy ostatniey k • . arc .e, ze 
dzieło dłuższćm ieszcze niebyło. 

. Teraz , przeciwnie ' nic długiego czytać 
me lubieniy. Dla tego też powstaie ta mno

gt ść Dy kcyonarzy, i innych podobnego ro
dzaiu wypisów. 

Przyznać atoli należy, i ostrzedz młodzież, 
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ii dzieła ułamkowe , a przez to samo niedo-

kładne , nie mogą przynieść korzyści , iaką 

zdaią si<t obiecywać. 

Sam Układ abecadłowy, odsyłaiący iedną, 

i tęż samą ;materyą od a do z , a z tam l ąd 

znowu nazad do inney litery , staie się z na

tury swoiey pn;eciwnym ciąg!emu i syste

matycznemu poeządkowi, iakiego 'vyciąga ia

sne i wierne któreykolwiek bądź nauki wy

obrażenie. 

Każda nauka zbiorem iest wiadomości ty-

czących się iedney osnowy, i spoionych mi<t

dzy sobą związkiem wzaiemnym. Ten· zwią

zek, to spoienie, wskazuie same przez się fa

kim iśdź. torem na.leży, czy tt> w Traktacie, 
obeymuiącym ogół nauki; c~y ta w rozpra

wie ( dyssertacyi) maiącey za. cel objaśnienie 

iednego, lub kilku, wybranych oddziałów ; czy 

to narescie w krótkim źbiorze ( abrege) gdzie 

si~ tylko elementarne rysy iakiey nauki wska

i.uią. . 
W tych trzech właś.ciwych każdey nauce 

postaciach , sam zwią;r,ek propozycyi, samo 

spoienie szczegułów, staie się folgą dla natę

żonego żądza, poznania rzeczy umysłu. My~l 
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zostaie zaięta iednosoią ukłaclu, ktora tak iak 

w naturze fiz.yczney '· okazuie , potl iednem 

oka objttciem , mnogo~ć drobnych , ale sku. 

pionych przedmiotów. 

Nale~y da,ley o.strzedz chcącego sie; ośwoi~ 

z jaką nauką • lub częścią iakićy nauki , iż 

myli się kiedy mniema, Że pr~dzey zoa.ydzię 

czego szuka., że łatwićy się nauc:ty czego._ 

wiedzieć pragnie ) w Dykcyonarzu , an.iżeli 

w Dziele iakiem wzorowem. Z ostatni.eh wsiy ... 

stkie maią , i mieć powinny , dokładne reię ..... 

stra} czyli tablice, z.a wartych w Dziele ina.

fe.fyy. Te nietylk.o zas.tępuią , co do prędk,o ... 
I 

ści z.nalezienia , Dykcyonarze abecadłowe „ 
al~ więcey nawet dogadzaią łatwąśc~ szu-. 

kąnią... Tu, bowiem pod jedną rubryką zo

baczyć mozua, gdzie się znayduie to wsz.y .... 

stko- co do iedney należy materyi~ 

Naymocnićyszym niedokładnofoi Dykcy

onarzów dowodem iest naprzód, 'Qznana po

trzeba. prieistoezenia Encyklopedyi , prie~ 

ułożeuie i wydanie nowe dzieła tego, porząd

kiem, nie iuż abecadła, lecz .materyi; po-. 

wtórę, Że wydawcy różnych innych Dy key-. 

onarzów, uczuli nareszcie iż trzebh było dQ 

- -' 

nich os6bny Reiestr materyi , to iest , Dy-· 

kcyonarz do Dykcyonarza , dołączyć. 

z dwóch osób , chcących przypomnieć so~ 

bie, lub dowiedzieć się , naprzykład , co sitt 

działo pod panowaniem sławnem Cesarza 

Karol~ V.,- daymy Że iedna z nich uda się 

do źrzódła właściwego , to iest, historyi tegoź 

Cesarza przez Robertsona; druga, rzy to do 

Dykcyonarza wielkich ludzi, czy rnnego ia

kiego. Chociaż co tam znaydzie o Karolu V. 
bttdzie po wittkszey części wypisem z Dzieła 
Robertsona , wielka , zarę,czam , okaże się ró

żnica, nie tylko w oświeceniu, ale nawet 

w prędk0 ści oświecen i a się, iedney a drugiey 

z tych osób. Ta która sitt uda do Dy kcy

onarzów , może nie raz. długo się błąkać nim 

napad~1ie na szczegół którego szuka , a może 

go i nieznaydzie , albo znay<lzie opisany nie

dokładnie , z opuszczeniem iednt!y lub dru

giey okoliczności obcey , ale z nim ścisły zwią

zek maiącey. Ta zaś kt.óra póyclzie do źrz.ó
dła , otwor:aywszy Reiestr artykułów zaię.-

·. tych w Dziele Historyka wzmiankowanego 

Cesaba, dowie się wkrótce gdzie , w temże 

Dziele, i na ktć,rey karcie ~ umieszczonym iest 

I 
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ten lub ów szczegół tyczący się Życia, lub 

panowania Monarchy tego ~ z wszystkiemi dQ

niego· należącemi dod(ltkąmi. 

l tak, w kaidenl dziele ciągłem , zamia-.. 

rowi pr1;edsi~w~iętemtt właściwem, ciekawy 

frąfi nara.zer.n spoiouę ogniwa. Od woli czy

telnika rozwin~ó prz.ed sobą ~ańcuch cały, 

lub tylko kilka i albo kilkanaście ogniw<'>w; 

ąle te znaydzie zawszę ściSle z sob~ złącza-. 

:ne, i kaide z nich na mieyacu, sob ie właści

wem: podług upodobania będzie panew przr 

!:iągnąć _ do siebie coraz wię,cey spoionych 

tychże ogniwów. Przeciwnie w Dykcyoną .... 
rzach • nieznaydz\e iak rozrzucone , rozszar

:pane , ą po wję,kszey cz~ści złam~ne, W .Ozie-.. 

łach porządnych sa.m Autor podaie cieka

wemu łańct1ch 1it1i całkowicie ukuty; '" Dy ... 

kcyonarzacb czytelnik musi dopiero zbierać 

kawałki , szukać właścłwego każdemu miey-.. 

sca. , łatać. one, i do kupy spąiać. Czy to mo.-.. 

ina ułatwieniein pracy nazywać? 

.Na drugi , i w innym stosunku przykłitcl , 

niech mi wolno bfldzie przytoczyć Dykcy..

onarz nowy Historyi naturalnJy „ il\ko ieden 

z sławnieyszych , który 
2 

przed i po wyiśc:u. 
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swoim , był naymocniey w wielu Dzieńni

kach chwalonym , a na którego czele ogło

szeni zą wyd.a.wców pierwsi z uczon~ch Pa

ryskich, iakie:mi są P. P. Parmantie (Par

mentier), Szaptal ( C~apta(), Sonnini, Fur

kroa. ( F ourcroi ) , i inni. (*) 

Chc~wy powzięcia wiadomości~ mianowi-
J. - I 

cie tych, któ.re , ilę obchodzą wrodzoną czło-. ' , . . 

wiek~ cielrnwość, tyle dot~~ mii:no wszel

kich badań zostai~ ieszcze .pod zasłoną skry

tey i niepoiętey i:1ati1ry; niech doświadczy 
„ l . . ~ -

tamże oświ,eciĆ. si~ :a ~szy~tkim cQ się ty-

<:;ze fizycznie uwaianegO. c-złowieka ; będzie 
' ~ . ' ' 

odesłanym od - artyk\1łu, luba długiego, c:r.ło-

wiek, do słowa natura, ; ~d tego do słowa 
/iistorya nat~ralna; od tych ieszcze do sła
wą ogólnego 4ivierzą I anima[] ; 2' tamtąd 

znowu gdzie indziey. 

Mimo powt~rzań trudzących Czytelnika , 

("") 'Patrz w Dzieńniku, Wileńskim, N. I. Ro· 

l<u przeszłego , karta 77. gdzie uczony Autor ar• 

tykułu ,o którym mowa; z zwyczay~ą sobie dokła· 

doością .o tymze Dykcyonarzu Bistoryi naturalney 

dał zdanie. 
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i mnoż~cych na próżno liczb~ Kart , powt6-

rzeń do których sam skład rzeczy przymu

sza w każdym osóbno rozrzuconym, ale do 

iedney materyi śeiągaiącym się artykule; 

nie znaydzie nigdzie dostatecznie zaspokoio

ney cieka,1' ości, nigd3ie nie poczuie się, oświe

conym grun lownie , nie tylko względem te

go , ce w tey materyi , może bydź prawdą, 

nle i wzgl~dem błttdów któremi się ludzie 

ko ieyno łudzili , i dot'ld łudzą , a o których 

wszelako potrzebna zdaie się wiadomość. 

Sam pr.11echód od słowa do słowa, od Tomu 

do Tomu, (a i est ich !;lo i kilka) staie się po

dobnym do przeyścia z pokoiu do pokoiu, z 

domu do doinu. To pneyście sarno , choćby 

n ikt obcy na drodze nie spotkał, niemoże 

nie przeeinać, nie rozrywa6 uwagi; niemo

~e nie st..lć się przyczyną zapomnienia pocz«2-

~d tego. co sł~ wprzódy w pamięć wraziło. 

Druga niedogodność Dykcyonarzy, iest ta, 

i<" dla krótkości „ w układzie artykqłów po

t1·z1:bnćy, wydawca. ich priymuszony zosta-. 

ie , mianowicie w naukach o rzeczach do

tąd nie zupełnie do..·ieczonych „ trzymać si~ 

ie!ilnega systematu, iedney szkoły, z l>rze.„ 
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milczeniem systema16w, i mniemań przeci

wny<'h. 

Kto nie miał czasu lub sposobności do

w ied11enia się, o wielorakich zdaniach , czy .... 

li szkołach, ff ozofów dawnieyszych czy now

szych, ieś!i w chftci oswoienia się z ieh pra

w . dłami, uda się do Dykcyonarzy, wyczyta 

pospolicie ty ik<.> opinią szkoły do którt!y 

wydawca1należał 1 lub ~iąHa z którey wy

«;ia,g wypisał. Potrzeba zwięzłości i . krótko

~ci nie pozwoliłH. wy&tawienia innych mnie

mań, chyba tylko dla potępienia ich, bez 

pnytoczenia dostatecznych dowodów. 

To samo iest, kiedy obcego w nauce o 

fizyczney organizacyi człowieka , ciekawość 

weźmie dowiedzenia si~ ' czym się d21ieie ze 
się, rus21a, ie w nim serce biie , że pokarm. 

którym żyie, w niego się samego obraca) i 
t. d.; ieśli padnie na ułomek Dykcyonarza, 

albo inny iaki wypis francuzki, znaydzie 1arn 
nie pewne, obłąkane , a w wielu ~zczegółach 

samym sobie przeciwne , dawnieys.zych szkół 

inniemania. Jeśli zaś zdarzy m\1 się znowu 

otworzyć Dykcyonarz iaki, w ciągu ostatnich 

i2stu leciech, przez Niemców, lub Ąnsli-
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ków wydany , będzie widz iał tylko nowsze, 

ale iuz znowt~ upadaiące sławnego Broona 

[ Brown J systema. Podobna koley czeka nie. · 

wiadomego czytelnika ł w każdym zgoła Dy

kcyonarzu. 

w -szelako' po ptzeczyta.niu iednego, czy 

kilku urywkowego iakiego Dzieła artykułów1 
może mu się zdawać bę,dzie, że cóś poiął, 

że się czegoś w materyi nowey dla niego 

nauczył; może przy podaney sposobności 

zechce się popisać tem czego się dowiedział: 

ale gdy spotka przeciwnik\!. zdania które wy

czytał , to iest, inney szkoły stronnika , nie 

znaydzie zapewne co mu odpowiedzieć, cJ1y

ba własnćmi , na ten czas przychodzącemi 

domysłami, zbiiać go będzie. Gdy zaa ze

chce sam pomyśleć o tym CQ czytał , gdy 

b~dzie chciał' nabyciem nowey wiadomości, 

poięcie własne nasycić, dozna koniecznie„ że 

czć m bardziey zechce oną zgłębić, t ern mu, 

bardzićy błąkać si~ w morzu niepewności wy

padnie. 

Inaczey wcale mil- sii:a z Traktatami cią

głemi. Nieuk naywi~kszy. byle rozsądek na

tura.lny posiadał , niech weźmie, naprzykład~ 

- 287 -
Dzieło 0 Jestestwach organicznych Jędrzeja 

Sniade. kiego. Ciekawość czytelnika z przy

czyny do przyczyny prowa<lwna będzie; 

ws:r,ystko zn il ydzie LU między sobą zw·iązane. 

Nim go Autol' doprowadzi do swoiego o na

turze istot żyiących mniemania, <la mu po

znać inne systeo:iata, które ieżeli wywraca, 

to nie inaczćy, iak wystawu1ąc obok przyczy

ny obalaiące dawniey_szego rozumowania bu

dowle. Tym sposobem podaie sposobność wa

ż enia sprzeczności, i oS!\Jzenia ich siłą wła

snego poięcia. 
Po tu.kowein • byle z niejaką rozwag9,, o-

swoiertiu się z ma.tery~, chO'ćby całkiem dla 

czytelnika n."wą, otworzy si~ ohsz1•tne do 

własn)'ch uwag , do własnych badań, pole ; 

ztozumie co w tey materyi inną razą zdarzy 

mu siE& słyszeć lub czytać; będzie w stanie 

śmiało zdanie swoie otworzyć , z poparciem 

onego na wiadomych i dobrze poię,tych za„ 

sadach. 
W inney znowu 1 a dla serca, otwartego 

powab6m przyrodzenia, milszey nierównie 

materyi , daymy że młody maia,tku iakiego 

Dziedzic pełen czuci.a i chEici dobrze czy-' . 
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nienia , obiąwszy ziemię , na kt(1rey walące 
się budynki, stawione były zwyczaiem cza„ 

sów owych , priykrey a razem słodkjey pa

mięci, kiedy częste w kr;,iu zamieszania 
; 

niespodziane ni eprzyiaciół napady, koszto ... 

wni~yszych miestkań wzbraniały ; daymy, 

mówię , ie młody ten Dziedzic słysząc iż są 
.środki, a nawet łatwe , do połączenia wy

gody i prżyienmości z użytkie.rn, śłysząc 0 

zwanych Anglelśkiemi ogrodac11, które miały
by się raczey natury ogrodami nazywać , 
chciałby i swóy zakątek, sposobem natural• 

nym' a tyłll samym naymilszym, dla siebie 
i swoich ukształt'ić Ma wod"' ·y , · -. z wą, ma pa ... 
górki ' ma gaie. Ma przy tym czucie, ale iesz-

cze ciemne, Że różne te części przyiemrner 

szą między sobą moznaby połączyć ha1·mo

nią' i mieyscu całemu dać kształt nowy i 
powahoieyszy ...•.. Połozone za a t . d . 

15ęs wrną ZI• 

ko zarosłą iezioro, zdaie mu się wolnego wzy-

wać otworu, aby pomi~dzy buyną, i w ro

zmaitych wystawiaiącą się kształtach i cie

niach zieionością' okazać się z daleka lskną
cym ~ie~ios źwierciadłem ; ale ręka driąca 
mlodz1enca. boi się pomiędzy naddziad6w dę ... 
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~Y zab6yczą wpuścić siekierę. Widzi pofo-

zeń kilka mieszkaniu nowemu .dogodnyclF a

le si~ waha w wyborze. Chciałby do Ko• 

ścioła, do w ioski , tło ciemnego lasku, do 

wesołych łąrzek , nowe przeyścia otworzyć: 

ale nie pewien któ l'ędy ie naylepi~y prowa

dzić. Słowem , chciałby okolice mieszkania 

swego wy godnie rozłożyć , a razem przyie

nrnie mnc1lować : ale nie ufa sobie, a niema. 

się kogo poradzić. 

Na nieszczę,ści~ udaie się do Dykcyonarza 

F. Ilozie [ Rozz'er]. Otwiera w nim ~.rtykuł o 

Ogrodach 'Angielskich. Kontent, z począ1ku, 

że natrafił na opisania różnych tego rodzaiu 

ogrodów, Chińskich nawet przez KoemJlfera, 
znaydu1e i ma pp~ iednego z sławnieyszych 

Angielskich .... Wkrótce atoli postrzega, że za

miast ob jaśnienia, myśli iego przy tern czy

tartiu bardz iey się iesżcze mieszaią. Przymu

sza się do powtorzenia Artykułu. Lecz, czym 

moaniey pragnie się oświecić, tym bardziey 

prawidła ogólne które znayduie, przestaią się 

poięc i u iego w postaci prawideł okazywać , 

mianowicie gdy Rozie , po wypisaniu tychze, 

kończy na wyznaniu że .fadnych niemasz wła-
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-ściwy~h; ie wszystko od smaku i upodoba

nia osobistego zależy; i że dzieła w tey ma

teryi "' atteleta, Żerardę1ul. [G~rardin]; na-
.. wet Poema pod Iillż\Viskiem ogrcdy Delilla , 

wcale nie pot~zebne temu . któremu natura. 

..sama nieud.zieliła daru iey 'zrozumienia. 

Tak więc, w większ ey iak WprzóJy nie„ 

pewności zostaiąc, udaie się do dntgiego i trże

ciego dzieła~ z gatunklt 1akże utywków t 

jakoto: no"''ey edycyi de la ma/son rustique, 

toż wyżey iuż wżmiankowanego Dykcyona

rza historyi 'naturaŻney. Aliści ż nieukonten

towaniem , i z falern wydanych na sprowa

dżenie powJ'Zsżych xiążek p.ieni~dzy , które 
myśli iż na wystawienie chaty któremu ż wło

ścian byłyby lepiey uiyt~ ; czyta przepisany 

co do słowa Roziera Artykuł ~ i l"Ż sam~ 
mappę znayduie. 

SzcZtzściem przecież dostaie mu sk , iuż 
nie Dykcyonarz 7 ale dzieło narodowe , pod 

tytułem: myśli o sposobie zakładania ogtodóu>. 

Po przeczytaniu kart kilku zaczyna mi

]ey oddychać: .z roskoszną niecierpliwością 
· postępuie daley. Aż, wkr6tce; wszystko co 

iO otacza inną cale bierze w oczach iegó po

staci 
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stać: widzi ziemię swoią ubraną nie int fak 

ie;t', ale iak może, ale iak bydź powinna .. „ ... 

Minerwa sama , w postaci Gracyi, zda.ie mu 

się teraz tworzyć nowe ści eżki dla siostr 

sworch; i wziąwszy młodzi"eńca za r~kę, swo

bodnie po nich prowadzić .....• 

Po drodze , oswaiaiąc go z istotami które, 

bez przesady, nazywa naywspanialszą ze 

wszystkich ozdób któremi ziemia iest ok"ryta, 

okazuie mu różn icę postaci przez się samą . 
smutney lub wesołey tychże licznych i roz-

maitych istot, drzewami po'>policie nażwa

nych J tyle powabnych ile użytecznych, ale 

u nas nie dosyć !eszcze cenionych , lubo tak 

wymównie przemawiaiących do istot wyż

szych umieiących one rozumieć: toż zpowu 

zastanawia nad przyiemuością widoku, 4rzew 

tych rozmaitego rodzaiu i kształtu sztz~śli

wego przez naturtt skupienia, które zasłuzy

ło stać się wzorem naśladowczych przez sztu

kę. J(l6mbów: daley pokazuie kiedy massy z 

massami żenić; kiedy przeciwnie sztucznie 

oqe przerywać; a kiedy znowu niektórym 

cl~zewom panowanie samotno - pyszne z<;>sta-

wlć .. · · · · 
'IYrzesień i8o6. u ,/, 
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W szy~1ko iu:i -si~ mło<lzi t>ń-c·owi wviaśnm • . ' 

wszystko bez musu naturalnym łączy s rę V\ę-

złem; samo częśri ni.ekt·ó rych :P ,.i;erwanie 

staie s 1lt związkiem w stosunku ogólnym; 

Wfizystko -się k_sttałci·, wszystko clla siebie wła._ 

ściwe mieysce znayduie ..... ·• \i\i radDśc ·, że na• 

reście schwycenia myśli natury, dokończenia. 

iey dzif'ł11 , utworzenia nie kosztownego, -ale 

przyiemnego, i wielorakie c"zucia wzbudzaiące

go siedliska, dla siebie, dla przyiaciół, dla przy

szłey zyci'a swego towarzyszki' dana mu zo

stała sposobność ; zastanawia sili :nad miey

scem otwartem, nieco wyniosłem, okrytem 

miękką darniną, uiżey bystrobiegłym stru-

' mykiem ochłodzonym, z jedney strony czar

nolasem gę_i;tym, a z tlrugiey naturałnemi 

Klómbami ~ mało kształcenia potrzehuią('ymi-, 

otoczonym .... „ W niewinnem zachwyceniu 

zdaie mu się iż widzi iuż prz) szłe dziatki 

igra iące na tey murawce. „ „. Sło d-k iem roz

rzewh:ony uczuciem, od tey miłey darniny, 

położoney obok przyszłego , iuż ·oznaczone ... 

go mieszkania t prowadzi drogę do poblizsze .... 

go- pagórka; tam dogadza; ąc lubey dla czu.„ 

łego serca potrzebie, wystawia ołtarz wdzitt,„ 
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czności dla tey, która tak ';emu, iak tyln innym, 

nieznane dotąd odkryła w :iyciu słodycze„ „ .. 

Ztamtąd inną znowu gotuie, a tę serce iego ście

żką dobroczynności nazywa: .Aimer les champs , 

{;' est aimer la vcrtu. [Kochać pola, iest to 

kochać cnotę.] Wiersz sławnego Delilla.-Tu 

wystawia ·skromne mieszka.nie dla. uczciwey; 

ale nieszczctśliwey famili_i. Udziela dla. niey 

lasu , łąk i wody na młynek, którego miey-: 

sce oznacza„ .~. A tak widzi znowu skonezo

ni\ część iedną przyszłego obrazu. - " Ta 

ilróżka, m6wi sobie, będzie przechadzką sza

cowną: może ustroń do kt-órey prowadzi, sta

nie się hDłdem godnym tcy , którey grono 

nieszc-z«tśliwyclł, i ia sam będziemy ią kiedyii 

winne mi .. ~. W momentach zgryzot nie odłą-. 

-czonych od życia, przyyd~ tutay szukać za

ponu1ienia ich, a molie i nad grody „ ..... 
Wróciwszy do domu, zastaię rozłożonych 

ieszc-ze na sto.Ie Rozyera , i innych iego ko

pistów. Chce podrzeć karty o ogrodach; ale 

pomyśliwszy nieco, wtr:iosi tylko ramiona., 

i rzecze: " niech 11ię zostaną na dowod nowy 

obłudy dzieł: z ułomków samych złoionych. 

Niech si~ zostan<\ i dia obcych, a.by ci poró-. 

U2 
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wnywać mogli co u nich o ogrodach pisano ; 

z prawidłami które obok przykładu iakim Pu_ 

ławy są dla Europy' Tworzycielka pól tych 

Elizeyskich wy<lała; bo zapewne dla zaszczy

tu Puław i Narodu, dzieło to Klassyczne b~-

dzie na różne tłómaczone i~zyki. " 

Reszta płdniey, J. M. 

IV. 

Dzieie Systemat6w filozoficznych' z wzaie

mnem ich mi~dzy sobą porównaniem przez P. 

Deżerando ( Degeranto) Korrespondenta Insty

tutu .i wielu Towarzystw Członka w Parylu> 

roku 12 ( i8o4)' Tomów 5. 

ROZBIOR 

"Nie masz żadney prawie sprzeczki, w któ. 

;, reyby obydwie stró~y nie miały w pewnym 
wz 1 d. . . '' g . ę zie racy1 ; iest to iedna nieiako ca-

" łość , na dwie przedzielona części, z których 

,, każda w inne się. ręce dostała a c· . , i , co ie 

" posiadaią' nie chcą ich razem połączyć " 

- Kto dał takie zdanie , widać , że stworzony 

na pośrednika' i ie mógł si~ odważyć brodzić 

po tern morzu zamieszania' chwytaiąc ' go

dząc i wyiafoiaiąc to chaos opiniy i marzeń, 

• I 
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kt6re w systematach . filozoficznych tak da.,; 

wnych , iak i terażnieyszych postrzegamy. 

Położywszy sobie zasady i warunki , któ...; 

re osądził zabieraiącemu sitt do pisania ·podo_. 

bnego dzieła potrzebne , P. Deżerando dzie„ 

li systemata filozoficzne na pięć epok czyli 

peryodów , właściwy każdemu z osóbna na

znaczaiąc charakter. Zaczyna od czasów So

lona, i pierwszy ten podniesieuia si~ umy

słu luclz.kiego peryod , do dwóch wieków roz-. 

ciąga, W sławili go 'l'hales , Pitagoras , 

Hipokrat , Heraklit, Demokryt, Anaxagoras, 
I . 
Zeno.n. Oryginalność i powsz.echne · umysłów 

poruszenie za. właściwą, naznacza wiekowi te ... 

mu cech<z.. Na czele drugiey epoki stawa 

Sokeates „ wielki ów mąż, który samą cha

rakteru t~gościl\, samym g,ieniuszu swćgo wpły

wem„ bez, iadneg_o od kog,ożkolwiek wspar

cia, 'w okolicznościach zupełnie sobie prze

ciwnych, pośród silnych zewsząd przeciwni

ków, potrafił ważną tę w uczonym świecie 
uskutecznić reformę. Plato i Arystoteles w cią

głym ' ieden po drugim' nast1tpuią po nim 

szeregu. Naypittknieyszy ten w starożytno· 

ici, co do nauk filozoficznych, peryod, zda~ 
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~iem autora.,. cztery wieki zawiera. W nim 

~o wiek Peryklesa naysławnieyszy dla Gre~ 
cyi ; odkryoia i wyobrazenia biorą posfać po

rządku, filozofiia zaczyna byd.l. umieię,tnuścią 

i światło swoie . na wszy$tki·e · · , ' u;me rozposcie-. 
ra nauki. 

, . Trzecia . i ~zwarta ~poka dalekie od tey 

swietności.~ Filozofia same tylk t · _ o wys. aw ia 

nam w nich obłąkania, Rzym panuiący świa~ 

tu „ a poddany.' niewolnicz9 Cezaróm, zaczy-. 

na. pierwszą .z nich, a .pomimo caMgo pię.,

~nyc11 nauk blasku' F .lo21ofoa grubą zaciąg.i.. 
~ię pomroką. Eklektyzm i Synkretyzm miesza'"' 

ią ~s?stko. Gnostykawie i Tabnudzźścź prz.e

waza1ą swoią Mist')kq' górc:z bierze inśpira~, 

cya ' roz11m zasypia_, bar.bar'zyństwo bliskie . 

zagraża · · ' · 1d , w1ęcey sic mu wieków okropney 

tey dla nauk nocy. '\IV czwartey równie tyleż 
trwaiącey 'd . · ·1 · . . , WI ac us1 owama wyyścia z tych, 

c1emHych manowców, atoli na to tylko, aby 

w inne znowu 'Zabłądzić. Arabowie pod. Ka-. ' 

lifami ' Europt·yczykowie pod· Alfredem i Ka ... 
1·0Iem W p b cl · · . k · rze u za1ą meia o to długie wie-
ków ' · · uspienlC ; atoli powszeclma u wszystkich 

scholastyka; nieźliczonemi komentarzami sfał"". 
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szowane do niepoznania dawnieysze ·systema,.;; 

ta., same czcze subtelności, alho ślepe na.:Ha

dowania. Na'dszedł wreście X VI. wiek, a 

z nim piąty podziału naszego peryod; VVy

JHtlezienie druku,_ odkrycie Am<"ryki, pa ·• o ... 

wanie Karola. V, ~walenie wreśde Filozofii 

szkolney, -przygotowało reformę. Dokońc.zy:Ł 
iey . :ąak Q, pokazał drogę, rozumu , i los nauk 

zapewnił, które odtil,d olbrzymi111. k1Q(dem. 

wzrastać wszftdzie poczęły. 
W y,doby:ta tym sposobem z .długich cie-. 

xnnośoi Filozofiia., odzyskała powoli dawne 

swoie prawa , obj~ła. panowanie świata , i 

z wysok€lśc.i tronu , na którym ią rozum osa ... 

dz ił , cia,::,iem wiekó.w, z mnieyszem lub wi~k
kszem. powodzeniem , podług ZJialezionego 

wcharakt~rze narodów przygotowania, świa ... 

tło swoie :rozszerza. Peryod ten naywię,cey: 

:nas ohchodzi , bo iest naszym; bo do koń
ezenia budowy odkryw-~h~o.raz więkami zgro-. 

:rnadzany. materyał -, _ który, zawa.IQny dotą<\ 

gruzami bez żadnego leża,ł użycia;- bo wre· ' .. 
ście z. noweg.o . 09,kr:y-cia ty le do niego przy-

było , a nieściesniona niczem użycia wszyst

~iego sposo.bnoś.ć , :i .a.d~ey. nie . ma . przeszko-
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dy, która dawnym często ręce wiązała. '\IVy

cbodzący ze szkoły powszechney Bakona u

..czniowie trzema: poszli drogami , z których 

każda swym to rem postępuie, mniey lub wię
cey do drugich się zbiiżaiąc lub oddaJaiąc, 
póki znowu wyższy iaki gieniusz , drugi Ba

ko , drugi Sokrates , nanowo ich nie złączy. 
Gassendi, Lok, ~rchirnhausen, Kondyllak, 

Dalambert, Bonnet, prawymi Bekona 1i 9zyć 
się mogą następcami. Kartezyusz i Leibnic 

dwóm drugim partyóm prze ll'odniczą. Pier- , 

wsza atoli z tycl1, śmiałośc i ą tylko zrzucenia-

p erypa tetycznego iarzma, i Sceptyczyzmem 

więcey, iak przymnożeniem nowyc]1 wyobra

żeń sławna, prędko przeminęln. Miał.a icdnak 

F enelona, Bosiueta, i Paskala Stronników 
1 

a; 

Malebransza ( Mallebranche), i sławnych Port

Hnyalistów obrońców. Leibnic , a za nim 

V\7 olf, zaczęli w Niemczech dłużey trwaiącą 
epokę. Między ich a Bakona uczniami dzie

li się dotącL Filozofiia, chociaż wygó~owa
nie z pomiędzy ostatnich Kanta , zdawało się, 
czas nieiaki zwycięstwo wszystkim wyrywać, 

i ieszcze dotącl w mnóstwie entnzyastów 7.a

paleńszych nawet Jiczy, iakimi są: Reinhold, 
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F ichte, Sclielling, którzy w zagłę,bianiu swo ... 

iem, daley się ieszcze posuwaią. Te są pier-. 

wsze rysy, czy li ski el et, że tak powiem , fi
lozoficzney historyi. Pan Deżerando zapeł

nił go potem przyta<:Zaniem i wykładaniem 

o~iniy, i sposobu ich popierania, wszystkicl1 

I wyliczony.~h filozofów; ogrohmey tey pracy, 

rzadką cierpliwQścią wykonaney, wydziwić 

się dosyć nie można. Jest to treść tysiąców 

xiąg, większą częścią w oryginałach czerpa

na. Daremny. byłby zamiar robić rozbiór 

rozbioru , prz.estĄnier,ny więc na tern , przy

stępuiąc do dania sprawy 1 z części drugiey 

dzieła• to iest, wzaiewnego między sobą mnó

_stwa tych opiniy porównania. 
Z porówna.nia różnych systematów filozo

fic;zny~h wyci~gnąć' iak naylepszą, poczyna~ 

nia i rozwii~nia się wiadom,ości ludi:kich te

oryą 2 to iest ważny cel, który P. Deżeran

do w drugiey części sobie :zakłada. Do roz

wiązania wielkiego tego zagadnienia słuzyć 

inu maią za pomoc i pewne niejakie op<'1r

cie , ogromne składy postrzeżeń , zdań, i mnie· 

niań, które w pićrwszey części wyliczył, ro

biąc mi~clzy niemi porównanie, i zbli2aiąc 

„ 
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~~ut.ki · do przyczyn , próżn6 mieysca łatwiey 

po ~trzedz się dadzą, a po ' obność [ anaJog1a .J 

okaże, iakie zapełni€; Sposąb rozwiązywa-:: 

nia zaga~uie1i, w moralnych nawet. naukach,_ 

może się p~zyrównać do _spqsobu. wynaydy„ 

. wania: terminu. niewiadomego w ieometry

czne y r1~oporcyi. Uczynion~ iuź postr.zeie .... 

:nia składaią . terminy wiadome , a p01~ównania 

m ię,dzy niemi oznaczaią stosunki, na,któ1·ycb 

ąię wśpiera proporcya. 

Wszystkie dotąd r,• ozofiez.ne szperania zda-. 

ip. się do trzet:h następuiących ograniczać: 

Jaka iest wiadomo-ś.ci naszych. pewnośćJ , 

Taki ieh ?ier.wsz.y po· ·zątek ?'· 
Na czem i<-h realnGśĆ zależy/ 

Trzem , tem , zagadnienióm orlpowiadaią._ 

tr;i:y różniące si~ zdania sekt. d_ecydowanie 

przeciwnych. I tak: na pytanie , ies że ia:ki., 

w adomość, któraby sift mogła., p a.wdzivyie 

P,_ewną nazywać? Sceptycyzm powiada, że 

nie ma, Żadney. Dogmatyzm , ie są w.szyst·

lcie te, które za s~bą prz~kon~ie nasze po'"'. 

c.ią.gai ą,-

N a pyta1;1ie , i akie są pićrwsze wiadomo.-... 

lpi 21as~~_c,h poc.z~tki? o.dP_owiadaią Zmysłowi · 

[ Empiryr.y l, że ich w wrażeniu tylko zmy

słow ; Umysłowi [ Racyonaliści .], ie w docho

dzcni41 , i w.nius.ko~'aniu r.oz,um~ szukać na-~ 

leiy. 
Na pytanie: na czem realność wiado.ą10ści , 

naszy_ eh zale~y? materya[izm ągraniczą. ie dQ 

}Jrzedmiotów z,ewnętrznych, które na zmysły 

n asze dz iałaią; JdealiZt~ do '\:Y~WJI~t-rzpych 

działai1 rozumu~ . 

Trzy te sprzeczoqmówności , okaz,uią ł'a.., 

two średni t<::rmin, kaiclemu z nich odpo

wiada i ący. Wpi1·rwszy.m Dogmatyzm i Sce

ptycy.im poprawuią się nawzaiem: Nie twier

dzić '. 1y Lf-.o, Q cz6m się wprzó<l 'l\C~tpiłq; SJ>r'1:

w.dzaiąc dowody, pewność wiadcunościóm na• 

sz-ym daiące, przeznacza s~ę im gr.anice. 

W drugim, r.ozmn i zmysłf. do zgody z sobą 

pnychodzą, kombinuiąc postrzeżenia. z wnio

skowaniem. w-tr.zeciey Idealizm i „~atery.-. 

al.izm ctopęłpiaią się wzaie~nie, k,i€qy si~ 

przy puszcza realność prz,edmiotćr\v pozna-, 

nych prze.z zmysł wewnętr:zny. i z.ewnętr.zne. 

T~ są trzy wyraźne · punkta , mi~dzy ktQ

, remi mnóstwo1 znowu innych to zbliżai'1~ si~ 

to oddala.iąc , w ro;,,maitem staw:a stopniowa-

, 
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niu. Tak postępuiąc wiekami natrafia się na 

dowcipy iednako prawie organizowane, któ

re można między sobą porównać. Y tak: 

Arystoteles i Bako , dowcipy oguł wia....: 

do~ności ludzkich obeymuiące ; naznaczaiące 
' 

przyzwoite każdey granice, i prawa im prze-

pisuiące. 

Heraklit i Dekn.rt [Des - Cartes J, zaczy

naiący od powątpiwania o wszyi:;tkiem, a ko1i

czący na budowaniu nayśmielszych ze wszy-~ 

stkich systematów. 

Ep.kur i Hobh (Hobbes], posiadaiący 

talent roźbioru, i nim sprowadzaiący do zmy
słowych pierwiastków wszystkie umysłow6 

stosunki. 

Plato i Leihnic [Leibnitz] , powracaiący 

rozumowi ludzkiemu właściwą iemu dostoy-

• n ość , i rozprzestrzeniaiący imainacyą, podno

szeniem iey do górnych nieba przestrzeni. 

Pil'on i Bayl (Bay le] l źbiiaiący wszystkie. 

twierdzenia. 

Parmenid i Spinoza zamierzai;:cy -prawa 

exystencyi opisać. 

Zenon i Lok, wykładaiący rozradzanie
~i~ wyobraień. 
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1 
"" Chrysyp i Kondy llak, objaśniaiący i daley 

posuwaiący postrzeżenia. , 
Sokrates i .„„. przyiaciel ten ludu - obron

ca prawdy , nie ~nalazł ieszcze równego. O 

gdyby ten mógł się wynaleśdź , spełn .łoby 

się pod ten czas, co teraz próżnem tylko ieszcze 

• 'enl aby Filozofiia korzvstaiąc z do-zyczen1 ' J 

świadczenia wieków ' porzuciła próine ma-

rzenia i na tem przestała , co wiedzieć po

zwolono , i co do dobra ludżkości istotnie iest 

potrzebnem. Reszta po!nley. 

v. 
, Pierwsza podról Rossyan około swiata. 

Czytaiąc w gazeci~ o powr6cie z podro
;, około ~wiata Kap:tłana Kruzenstern , któ-Y • 
ry dnia 7 go Sierpnia roku teraźnieyszego do 

Portu Kronstad zawinął, wielu z czytelni

_ków naszych ciekawi zapewne bę,dą dowie

dzieć sitt o szczegułach pierwszey w tym ga

tunku Rossyan wyprawy, która po trzech la

tach wędrówki pomyślnie ukończoną zosta

ła. ·przedsięwzięta ona 'była. na koszt i zysk 

Rossyysko - amerykańskiey Kompanii, lecz nie 

ws~yscy w cz~ści kraiu naszego i to ieszcze 



- 3o4 ..._ 

wieiłzą, 'io iest ta kompania i iaki ·z tą po

dróżą ma źwiązek. Pn:yrzekamy więc dop;o

dzić we wszytkiem tem czytelnikóm naszym 

daiąc w bliskim numerze Ros~y.ysko - Anie

rykańsk1ey Kom pan ii , i iey osad wi adomogć , 
teraz zaś opisttiąc tylko źwiązek iey ż Kru-

.zenst-ema podróiżą, i początkowe wy.prawy tey 

szczeguły, v1(yci>ągnięte z pisma wiadomegg 

rzeczy ·pisarza. (a) 

Znaczna liczha osad które Rossyysko

Ameryka11.ska Kompania , zachęcona szczę
śliwem powodzeniem futrzanego swego han

tllu ' od LLt kilku na północno - wschodnich 

brzegac11 Ameryki, zacząws„y od rzeki Ko

oka ai do -ciaśniny morskiey Nordfołk, zało ... 

żyła; równie iak pomnoiona przez to wie

lość użytych tak do 1tal'l.dln iakotei; i żeglu -
gi ludzi, wymag i ła. óbfitszego dowuzn Eu"' 

ropeyskich rękodzieł, ammunicyi i samt~y!Ża 

nawet żywności. Gdyi ani na Aleuty.yskich 

wyspach , ani też na brzegach Ameryki ża

dnego zboza nie sieią. Założono wprawdzie 

okr~towy warsztat w Ciaśninie Xięcia Wil-

(-a, Storch • hi&toriiGhe .zeitschrift. l· Iief. p. 6~~ 

liams, i budowano tamże cikręta, mogące no

sić d widr·ie ·pi~ćrl.ziesiąt b ,,czek h.<lunku; 

w kraiu -aioli owym, wyiąwszy iedno t)lko 

dl'zewo, wsz~1stkkh innych do budowy 1,oJ.. 

trzebnych matery<tłów braknie. Dostarczano 

dotąd Os 1dóm .X„rmpanii pierwszych potrzeb 

pr-z ez ] akuck -i Ochock ,., lec·z "\v folka odlei.. 

głd-ć ·i trudny wsz~d:.1ie ptz-ewóz, do k1órego 

corocznie 4,ooo ,koni 'U.żywaią, w samym na

w et Ochoeku podwyższa cenę towa •-ów czę~ 

sto do 560 albo i wiEtcey pro,centn ,b). T uk 

naprri:yk:ład w nr.tytariszych czasad1 p i'zeda:-. 

wano pu.d żytniey mąki po rubli pi~ć, pud 

tab d{i po rurili 25 , wiad.ro gorzałki po rub 

20 i .p. Czrtslo tow·ary te ipo odbyciu zna.._ 

(b ) Od Jakucka ·do Ochoc.ka zad'ne'go 

"niemasz goście11ca ~ wszy st kie .paki końmi się, prze• 

prowadzaią; koń kazdy ok'oło 5ci'u 'pudów dzwi. 

·ga ~ i tak obładowany pospo·licie na d:.l'i'-eń 2_0 wiorst 

uchodzi. Ce.na .p.rzfwozu po ·kopiy-Ce na wiorst~~ 

Do· sześciu ohcią,Żonych kohi <l'odaie się zwos1:c"/,yk 

c:zy li 'furman , który prócz konia na który'm ie. 

Clzie dwóch iesuz·e na przypadefc dla odmiany pro• 

wadzi· Z Irkutska do Ochocka licą nno wiorst. 
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czney części drogi, bywaią od rozboynik6w 

rozszarpane, i ledwo część ich iaka uratowa

na do Ochocka się dostaie. Przewoz kotwic 

i lin okrętowycl1 zdawał się wcale nie po

dobnym, n.ie mogąc ieclnak obe) ść się. bez 

nich , musi~no się ·udać do śroclkó w , które 

były częstokroć przyczyną str aty okrt;tów, 

do których ich uzyto' to ie.st przecinano li .• 

ny takowe h~ części, od 7 do 8 sążni dłu _ 

gości, i dopiero w Ochocku nazad ie zno

wu wiązano; przez co nt). mocy swoiey tral 

cić musiały koniecznie. Równie i kotwice 

przew~żone były w częściach , i p otem do„ 

.piero spaiane, a dla braku dobry ch rzemie ... 

ślników ieszcze sitt barclziey niedoskonałemi 

stawały. Jeżeli priewo.z do Ochocka trudny 

był i ko'>T.towny, tedy z O chocka do wysp 

i brzegów Ameryki, trudnieyszy i nie pe

wnieyszy nie ró,vnie. Nę_dzna budowa Okrę ... 

tów, niet.unie i'ttność p rzewodców , niebez:.. 

piecina większą częścią roku na Wschodnim 

Oceanie iegluga, wszystko to było p rzyczy

ną dla k.tórey okręty te, a z nimi tak potrze

bne i kosztowne towary. corocznie prawie 

gin~ły,; w moment nawet owey wyprawy 

ża-
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żadney od lat trzech nie miano z J(adiak 

wiadomości. 

Handel, co pomimo trudności , któreby 

kaidy inny naród odstręczyły , · które atoli 

męiny duch Rossyan zwycięzył, ieszcze ie

duak tyle zysku dla prżedsiębiol'ących przy

nosi , nieźmiernie byłby korzystnieyszym gdy

by prieszkody te usunię,temi zostały. I wrze

czy samey od czasu w którym handel futer 

nie od szcze&ólnych osób ale od kompanii 

prowadzonym bydź zaczął, uczynione są roz

porządzenia, które zapewrte szczęśliwy wpływ 

na ich dalsze powodzenie mieć będą. Kom

pan;a przyięła w służb~ pewnego Anglika, 

który na. brzegu Amerykańskim wyhol·nie 

okręt zbudował, sarn go przyprowadził i na. 

wi~tey się ieszcze obowiązał podobnych; o

patruie Kapitanów w naylepsze karty mor

skie , Matematyczne i Astronomiczne narzę,

.dzia, księgi w wiadomościach Żeglarskich , i 

· naY,nowsze podróże. Dopiero ~toli od pano

wa1'ia · teraznieyszego Cesarza, który kom

pani~ tey opiekę swoię ?la.pewnił, i przystą

pić nawet raczył do czitści współki aby wie

lu znakomitych osób przy kładem swoim za-

Wr~esień 1806. W 



I 

„ 

- 508 -
chęcił, kompaniia e gorliwością pra„owa:ć po„ 

częła dla dania inney postaci temu fok wa• 

znemu a Lak zaniedbanemu handlowi. 

Pierwszem było komp,u1ii s:araniem ob .... 

myślić dogodn · eys~y i tariszy s r- osob opa

trywania w pierwsze po:rzeby osad , które 

w niezamieszkałym i ze wszysikiego ogołoco

nym kraiu założone, łatwo zniszczonemi 

bydz mogły. toż postawićią w stanie pewniey

szey ubrany przet·iw napadóm kraiowców 

na które tyle zawsze są wystawione, podać 

oraz środki budowania lepszy eh okrttt6w i 

przyÓ>posohienia się w dobre liny i kotwice od 

których po większey cz~ści bezpieczeństwo o

kr~tów zawisło t nakoniec dać im umieię ... 

tnieyszych i zręcznieyszych maytk6w, któ-- ~ 

rych im cale braknie. 

W roku ieszcze i802rym po wydanem 

przez Cesarza officeróm sł:uzby morskiey po ... 

zwoleniu, służenia na kupieckich · okrętach; 

kompaniia przyięła w służbę slvoię biegłego 

iednego żeglarza porucznika Chwast6w „ i 

tego razem z panem Dawid6w wysłała d0 

Ochocka dla objęcia koll1emly m.Hł jednym zjey 

naylepszych okr~tów. Atoli chybiłaby celu.. 
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swego kompaniia gdyby, chcąc ułatwić tru~nj' 

i kosztowny prze\\ óz tak do samego Ochocka. 

iako też ż tychie samych przyczyn z Ochoc-. 

ka do A mery ki , prosto z Kronstadt do pół

nocno zachodnich 'Ameryki brzegów nie wy-, 

syłała okrętów , na których złożywszy swóy 

tam ładunek bierze znaczną część wi~tlliny, · 

w większey pospolicie CZEtŚ'Ci na brzega:·h ta

JUecznych nabywaney, niż się może w Kie • 
'f.:hta wyprzedać; tę zatem wiezie do Kanto

nu na zamian~ za Chi1iskie towary które w Ros

)łyi z wielkim zyskiem przeclaie. Za przeszłe

go . ie·szcże parrowania kap:tan Kruzenstern 

doświadczony zeglarz który lat kilka na flo-

cie Angielskiey służył, i raz iu~ odbył pod1óż 

do Chin i Indyi , przedstawił był , owocze

:memu ministrowi morskiemu Hrabiemu Ku

szelew wypracowaily proiekt do podobney 

podroży ; ten atoli dla nie wiadomych przy-

• czyn niebył na ów -czas przyiętym. Pod rzą

dem dopiero dzisi.eys r.ym plan ten z. wiela 

innemi przedstawieniami oddano pod sciś ley-' 

sze rozi.rząsnienie. Admirał Mordwinów kt/1-

ry po Kuszelewie nastąpił, żądał aby pierw

sza ta podróż kosztem rza.du odprawioną zo -

w fJ 
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stała, co bv się i stało, gdyby kompaniia nie

była się offo1rowała własnym k osztem wy-~ 

go tować okr~ta. Przystał na.to rząd i wraz 

w pomoc zamiarowi temu 250,000 Rubli na 

]at osm po. pięc procentu kompanii zali r·zył'. 

Nie znaytluiąc w Rossyi żadnego okrętu 

zdatnego , do takowey podróży , post ćchowio

no zakupić ie w Anglii. Kapitan służby mor

skiey Lisiański pt·zeznaczony do komender 0 .... 

wania drugim okrętem wysłanym był w tym 

za_miarze do Ąnglii z oki ęto wym ,b11downi-

_czym Razum6w. Ci zakui~il i na Tan1izie clwa 

zbudowane tamże okręty iederi Leandet 470 

beczek , drugi Tami:t.a o 't5o beC"zek 11oszącyJ 

obydwa nowe, za 17,000 funt6w sterling! 

obicie miedzią i potrzebna naprawa koszto

wała ieszcze 5,ooo funt. Sterling. pierwszy 

naz'\Nny iest Nadzźeia drugi Newd. 
W tym:ie samym czasie kiedy .zakupowa~ 

no Okrftta i pr.zysposobiano siEt do podróży, 

postanowił Rząd wysłać P0selstwo do Japó-

111i. Otworzony handel z ou~atą tą wyspą ka
że się spod.11iewać Rosc;yysko- Amerykańskiey 

komi anii nayznakomitszych korzyści. Blizkość 

Kamczatki tyle niogącey płodów różnych do ... 
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starczyć , iako to , futer , tronu ~ ryb solo

nych i tym podobńych , zam anie tćy bar

dzo sprzyiać może. Po1:;zątki prowadzonego 

przez prywatoyc_h z Japończykami handlu 

równie iak urzędowe wysłanie pQrucznika 

Laxman w roku, i7g2. w zamią~ze odprowa

dz enia do Oyrzyzny ', i;:o.zbJtyd1 ~.ilku na 

brzegach_ Rossyys~i1·h Japuńciy /.. ów są iui 

cz,Yt,ęlni~6JQ.. naszym z dawn.ćy;siego· pisma 

znaiome ca)'. Dobi:e przy:«tcie żądai1. które 

}1zą<l Rossyyski, oświadczył iżby co rok sta

te~. iedeą lllógł_ do Nangasaki zawii.ać, czy

nilo. ną!i~łe\_ę i~, Ś_)V.iętne i z bogatemi poda

z:unk.ami~ poą.ęlstwo ,_ wi~cey bez_ wątpienia 
uzyska •. A\_tualny S~anu Konsyliarz ]J..esańow 
od~brał_ to, waine zl!"cenie, dla tem pe

wnieys~ego. zaś , <lo~ełnienią. onego wziął. z so

bą ni~ tylk~ . boga\_e. owe podarki ale nadto 

kilku iesz~~~ J~poń~~yków. kt4rzy w roku 

i793 i:o~biwszy, się znowu. nąb'r~~gach wysp 

Andreano~vskich. w. Irku~ku do i79no n:iie

szkaL Ponieważ· poselstwo to miało płynąć 

(a) Patrz w Dzieńniku W ileń. Miesiiic Li

piec_ roku ter. 
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na Okręcie Nadzieia, którego powrót mógł 

się nieco z tey przyczyny opóźnić , przeto 

Okręt ten skarbowym koszte~ wypra'\<viono, 

z dozwoleniem at9li ~ou,1panii ty le zabrać na 

niego tową.ró.w ile ich wygodn~e ~mieści. 

Ładunek o,bµ okręt<f,w skł~:lał. si~ z iela
za, żaglowego p~ótna, ~otwic, Jin, , pro-. 

chu , a.rma~, flin.t, pistole~ów , sz.abel , mą

ki , wina, , n1mi1 , wqdki fra.ncuskie.Y. , spj

ritusó.w, ka.~y, cu,kru, 11erb<ity, ta.baki. 'foż 

z :potr:.z,ebnych róż!1ycl1 , dla rzem.ieślnikó.w. 
t~m. osia,dłyc;:h D\t,rzęd,,zi ' :uakoJ?,iec i towa

rów któi:e do zamiany ~ Krajowc;ami \'Vysp. ~ 

brz.egów Ameryki zi;la~nemi się zdawałv. Kom

pan.i\a '!.}godziła Q\\ ó.ch lmdowni~zych, ~~.r«ito-. 
wyc;h i kilku slós.arZJ', kowalqw i. cieślów ' · 

którzy. popłynąć d_o Ąmeryl).i i tąm ąśiąść 

p.rzyqekli: 

Opr<)cz hand'o~ych i politycznyc;h po

dróży tey w:idokó,w , były ieszcze literackie . . . „ 
Chcid Cesarz ażeby tak piąkna, rązsurz,e""! 

nia po.w~echnego światła sposQbnoś,9 , opu"'"' 

siczoną nie był4. VVezwa.no wiellło uczo_nych 

pod korzystnem,i warunka.i:ni' iako to . panów 

Tileziusia z Lipska' Hornera z aaJllburga i 
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i.łby podróż tą pierwszy iako naturłilista, dm..: 

gi iak Astronom odbyli. Uiyci takż.e za le

karzów wy.prawy Pan Espenberg , i Laband 

1.!Jaiomi ęą w świecie uczonym. Ostatni wy

iechał był właśnie z Petei.·sburga do Paryża 

w literackim zamiarze, gdy w Rydze doszła 
~.o Kuryerem wiadomo~ć· , iż. ·do_ Ameryki w 

urzędzie Okrętowego Doktora. przeznaczony. 

VV ódz wy pn1wy Pan Kru zen ster.n Inflańtczyk · 
~ie tylko iest bi"egł-ym ~eglru:zen.i, a.le te:i bar

dzo słusznym człowiekiem, i do przedsi~
wzię,cia tego, do którego sam był. poc~ątkiem 
nayżywsz.ą zapalony go liwością. Ożenit si~
był pped samym właśnie wyiazdem , mał
ionkę iednak ąwoi~ w Rossyi i;nusiał zosta.

wić , kapitańsk~e na okręcie p~koie z po:;łem. 
qo Chin' dzielić prz.ymuszony. Wspąniały Mo-. 

narcha. chcąc zapewnić na wszelki przypa-

4ek trqskliwego oJos familii Knizensterna 

obdarzy! żonę, iego kilkonastoletniac dzier„ 

żawą w kraiu niegdyś P9lskim Q.o 5,ooo ru

'bli czyniącą i;oeznego dochodu. 
l(ierunekdrogi, pą]Iliętney wyprawytey miał 

'bydź nast~puiący„ 0bydwa. oh~ty płyna,ć 
naprzód. . miały okoto p11zylądka Rom do 
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wysp Sandwich i tam si~ dopiero rozłączyć. 

Nadzieia miała pły11ąć z posłem do Japonii 

a na zimę do Kodiiak, Newa zaś. z wysp Sand

wich prosto do Kodiiak_ a gdyby polrzeba 

była to do brzegów Ameryk.i. \tV każdem a

toli zdarzeniu obydwa. okr<&tY w Kodiiak, mia

ły zimować. W :roku :następuiąc·ym pł,;, nąć 
miały i·azem do brzegów Ąme:rybńskich dla 

odwiedzenia tam osad Rqssyyskich i zabrania, 

ładunku przeznaczone~o do Chin, W sierpniu 

dop iero miały weyść do Kanton~ ą tam z.a .... 

mięniwszy towary Amerykańskie na Chiń .... 

skie, trzeciego :roku w miesiącu Lutym przez. 
przylądek dubrey Nadziei do Rossyi powró

cić , sto&uiąc początkowe te przy wypra'Yie 

ukł'ady 1 z wiadomością po<laną <la gaz.et od.

bytey iuż aktualnie p~dróży , wid~iemy te
ta. co do czasu nawet bąrdio niewiele ~an~ia_

ru swego chybiła. Rossyysko - Amer~k<!-ńskłt.. 

kompaniia. donosi ie statki Nadr7-ieia. i New'( 

były w Kamczatce, Japonii, Chinach , Ame

ryce , i w wielu wyspac11, .lVe(l.14 wyszedł,

s-q razem z Nadiieią z Kanton dnia 20 sty .... 

cznia , odłączyła si~ od niey blisko przylądku 

dohrey Nadzlei z przyci;yny grubey ~ugły; ą 

I 

nie zawnaiąc riigd~ie dnią., 2gQ, Lipca. przyby

ła do r<.ronsta,~t., zy adzieia.. dl.ą nabx:anią., ~y

wności zb9czyłą do. wyspy S, Hel.en~ i dla 

tego. pó;źn~ey niecą px;zybyłą. .• Ną tych ~kr~

tach q<Jebrałą komeaniia.. znaq~ny ładµ!Jel\._ to

warów: QhińiJ-_ich, h~rbar~, ~m::ceJa;ny etc. etc. 

iaką, te:i _ wielę All1_eryką'4~kich ' · któr,ych_ nie 

przedąp.o, w .(\a:n.tonie •. ~q zaś.. d2;i~ią~e~? pl·a

wdziwie '· ~e w. t,ak długiey i da1ekjęy ~eglu

dze ' · obydwa, statki nie straciły tylko ludzi 

trzecl1 , inni, wsz~s~c_y 'X ~ui;iełne}ll zdi:owiil 

ł_H;i:wr4.cil_i •. 
. .[. O.·. 

:er. ;;y ~a.z_~ń;. 

Nicn~ię. ip~_sJi . pąM'sz~c:;hn~ęyszegą, na ś.,wie-

. ęią. ną!i; wyrąż: frzyia_zń~- ~ą.µ , mo~py ,_ro

~u~ię. iż_ i~" zµaydµie . w w.szyst\.icQ tych, kt~;
rych: widzi tlum,en~. w. pr~edpok_oiu. swojµi sto

iących~_ ą ~tórych, ocl niech~enia. prQlekc:y-ą i 

w~sp~i.e:ąi znaq_enjem. ~~voiem. zaszciyca.; lecz 

:pr,zyia~~i ią._dąeg? ~ . t~arąym, mus.em. niema.. 

uci;e~pictwa.. Bogącz łak.o:qly ,. ktq_remu nie

uiµia.rkowane :żądze w. nqcy nąwet. , spokoJ-
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:nego. Eie daią użyć wytchnienia; który cało 

życie pracuie , ażeby iak p.owiada resztę. dni 

swoich od po.czą~; i dl~ tego żyie w ubóstwie., 

a.ieby bogatym wniera.ł; rozumie iż ią u tych 

wszystkid1 p.ozysk~ł, którzy mu zbiorów ie„ 

go. zayzdr.oszrzą '· albo .. biorąc u niego. na wy-. 

s.oką I.ich.wę pieniądze . , prz.eklinaią srogą u,

cz.ynnQŚĆ-: l,ecz prawdziwa przyiaz11. niemo:-. 

:le się nabyć podłością. Człowiek wreśrie 

pocz.ciwy ale 'Qbogi, który częstokroć do sta ..... 

llll opłukanego. przychodzi , :ie więcey dfa 

Qrugich niżli dl.ą siebie pra,cował; że w i;a.-;-

1;.owaniu bliźniego więcey śię s.~rca swoiego. 

r.adził, ni~ p!;a wdzi wey s.woiey mQ;?:nąści ' · 

~zek.a pr~yiaź.ni w nieązczęści-ą , od tych p,rzy...._ 

JJaymn iey, których niegdyś z podobnego wy-. 

dzwignąJ': ale nayczęściey pr-Ożn.e iego cze

k anie ; złe buduie kto za. fundamentalną pod~

porę nadzieię v1'dzięczności położył„ Kiedy:. 

więc w żadnem. z wyliczonych zdarzeń, nie 

moŻ!'la dos trzedz prawdziwego przyiaźni schro

ni mia, gdzi~ż się ona przec i ę znayduie? 0 ,d

powied.z.. na. to wiadoma;- tl'.zeba. ią.. ied:nak 
powtórzyć. ho się bardzo często zapomina. 

~ to, t~m gdzie r,9wność stap.u , a przynay-
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mniey myśl·enia , l{kłonność wzaiemna , i pra

wdziwa cno~a, w dwó,ch, czy więcey sercach 

~ałożyła sQbie siedlisko. Te są zas.a dy na któ.

rych wspiera się to.. dzieło ; te węgielne ka

mieni.e, na. których wznosi się wspa.niała ppy

i,a źu_i świątynia_. S,zczęśliwy kto się. w ie:x 
pr~yby~e.k; dQstanie , zną.ydzie. w nim wszy

stko,, czego tylko ~yczyć sobie może śmier

telny, budową ta trwalszą iest nad wsJ;y-. 

stkie inne, cho~by z saniego wylcute l;>yły 

:r,narmu.r"Q., Sztunpy i l;>urz;e. , n igdy ięy s~ko- · 

dzić nie m,ogą , kruszą si.ę ia.k fale, i;o biiąc 

Q skały , pr,zepad<J.ią 11a ~ychmiast , lub nikn~ ,_ 

~ak owe Ś}1iegi wiosenne, ~tóre led.wo up.a

c;lły , ~a Q.obroc~ynn6t;n sp6yi;zeniem sło11ca 

topniei_ą.. Szczę~.liwy, mówię,_ kto się "\'.V jey 

przyb.xtelc dqstanie •. Wewnitrz świątyni stoi 

wspaniały ołtarz, przeQ. ktQrym wybrańce o~ 

w.i pi;av.vdziwą napawaią s.ię, rozko.szą. N~ 

ołtarzu Bóstwo , maiące twarz wrlz~ęczn~, 

$.erce otwarte, i n.ie skurczoną rę,kę. Z twa

r,zy ałodk~ i pociesza_iącą wesoł9ść ;_ ~ serc11i 

potrzeh:ną radę i pom.oc w cno~li'yych za.,mia

r~ch; ~ ręki. iak z owego rogu Am,altei, ob

fite. ną o:(iercólw ~woi~h \'Xedł.qg potx:zeby i 
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ią,dania, ~}Vykła, x:ozsypywać dary. \V całym 
gma('hu panuie słodka nieiaJrnś cichość 

. ' ' W: przy1em_ne w_prawu1ąca. zadumanie; toż nie-

przerwana spokoyność ci,ystą umysły n apa

waiąca roz~-oszą. . V\Tszystko zaś to d.o iedne-. 

~o zmierzać. si~ zdaie celu •. aby w~~iemnie 
do. szczęścia sobie :romą.gać. Niew_; dać tant. 

rnom.enta.!ner nawet. vv:aśn1, t em bardziey ta

k1ey, która ?Y. się do wnuków rozściągała. 
, NieP.ostrz.edz stuczµie ułoiqney chytroś"i, ą, 

ni też ina~zey czuiącey , inąc~ey udawaiącey 

postawy , niesłyc;hać owego l1asła: to. moie a 
to twoie , ani owego: dai~ ci. dziś, ab7ś m( 
oddał źutro , a te_m. bardzi.ey: abyś_ mi z lichwa 

fowr<)cił , ale wielf'ż ~pdobnych, w św,iątyni· 
owey umjeszczopyc;h, nalic;zyć? priys~~p do, 

niey tructny ~ cia~ny 1 liczbą p:r:zeto , tam. o

siadłych, niew:ielka. Z zdarzenia pl"zeszłych : 

wiek6}v ł~two bard.!ł'P . o tera~n~ćJ:szych_ wnio-_ 

s~_ować~ 

Ot:wieraz:u. staro~ytp.e ~~ieią . ą wniG.h wy
czytui~ n~eśm~ertdne w.asze S\.!ypio.µie Afry

kański i Leliuszu, im~ąna , . ścisły iedności 
związek od dziadów. aż ~o wnuków, zdawał. 

sję_ W domu waszym, 'Yiekować, Zayzdrość. i , 
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aamohibstwo dwie owe iędze które wszędz:e 

zwykły się mieszać, .·a ·wmieszane 'krzywem 

okiem wszystko ·zaraŻa'Ć, będąc udziałem serc 

podłych i 'ilmy1i'łÓw p otio·niy·ch, 'nie.mogły si~ 

między "wami itag·nieździć. Sz 'a'.t:hetne Vdl.

sze dusze wyiey 'się nad lo·t po\\sieclmy 

wzn :osily. ·obydwa r .:1 zem będą1 : wielkietni 

wodza'mi' wspÓlnieście 'Się iwydęz.kiert>.1 ła
·ury dż i elili ., i l'aze in had 'gruzami kartagi

ny łzy obfite roni)i. A ·kiedy zc'zasem z\vy

cięzkie laury w ohwhe pokoiu rószczki i a

h1ienio'nelni zasrały, 'takeście i<>h bar'znie u

·~ywali ' ie ani ponura zayzdroić ·ani 's t.mo

lubna osobistość. utwiić 'z nich g<1łązki ni'e

Jnogła. Na dowód ·ie de~liście ra·zem 'do Ś'wię„ 
tegó Bóstwa przyiaźni » gm·achu, 'dość p! zy
poninie·c , c'ó Leliusz nad g1 'o'bt1m p'rzy1aciela. 

wśr6d ię,k6w i płaczu wyhekał '( <i ) "Mnie 

-,, 'wprawtlzie chociaż Scypio gw,;łtownie żo„ 

,, stał ż ocżli wydarty ; iyie iedhak i iyć b~

., dżie zawsze W umyśle. Crtol~ bowiem ie• 
,, gó kochałem, i ~y parniąlk"' poniosę z -so

~' hą do gi'obu. Ale nie tylko ona mnie $a-

(a) Cicero de Atnicitia. 
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''memu, kt6ry byłem iey n ieodstępnym świad~ 
"kiem; .!itoi zawsze p l'zed oczyma; i u poto

" mnych ona głośną i sławną zos tanie. K1o 

„ się zdobędzie na Czyny wielkie i znakomi

'' te, i eśli . niezech c:e za obraz go sobie wv ... 

" stawić? Co do mnie, ze Wszystkich i·zecz; 

„ które mi albo fos pomyś ny n c1 dał, aln~ 
,, nie skąpa udzieliła natura, cóż iest c obym 

',. mógł porównać choć z iednyni dniem Scy

,. piona przyiazni? ta nas zgodnymi w spra

'' wie rzeczy pospol itey' ta iednomślnymi 
" w sprawach domowych robiła. Ta iedynyni 

,, spoczynkiem i słodkiem wytchn · . 1eniem po 
„ trudnych znoiac11 bywała. Wspólny dom 

'] ' ''wsp o na strawa' wspólna Żołnierka ' wspól-

'' ne nawet na ws~ mieszkanie~ żadna ciemna 

'' chmura dni naszych nie zamrvel'lyła iasności. 
"Mamże wspomnieć o wspólnych naszych na ... 

" ukach' i ćwiczeniach umy„łu ? na któ rych 

;~ rzas przepędzaliśmy swobodnie ile , nam go 
" tylko od zabaw publ icznych llbywało. Tych 

rzeczy · ' · '1' b ;, pam1ęc ies I y nawet z nim r azem 

'' była zatarta ' czueie moie ku -'1'emu 
. •1 zaga-

,, snąć w sercu nie mo?e; pewnićy iednak że · 
,, iedno i drugie przez rozpaini~tywanie :a"": 

·- 5:h M;. 

~;.me Iń'OCtli~y c-oraz W duszy ·s:ię moi~y ó'dzy.1. 
. Wiek podeszły iedner'n iest dla mnie „ wa. 

v pocieszeniem, nachylony laty i skołatany 

;·,trudami . długim tey ziemi nie :mogę bydź 

„ mieszkańcem; wszystko zaś iest zn·ośnem; 

;} co krótkie. Oby Bogowie naymniey mi tu 

,., goś„ić pozwolili, ażebym z p·ołową du:szy 

;·, moiey , mógł się nayrychley połączyć. 

Zaraz po nii3 st~w~asz. mi w m~:li nieroz_. 
dz · elna paro Damonie 1 Pztyaszu. ~ yran Sy-

r akuz ki w zapędzie zapalczywości, którey nie 

znał granicy , wskazuie ci~ na śmierć · Da ... 

monie. Filozof , ni epłaczesz na widok bliz • 

k iey śmi erci, bo w iesz ie ptę_dzey późniey 
trzeba dług śmiertelności wypła'cić. Ani si~ 

płasz , zysz tyranowi, !ebyś . się nie zdawał 

pychy iego nadymać; chcesz tylko pozwo-" 

lenia domowe sprawy rozrządz i ć. Dowie

d ·iawszy się P ;tyasz o twoiem 11 ieszcz1tśliwem 

21darzeniu, w za~taw si~ tytanowi oddaie. 

Już czas i godzina powrótu twoiego wypły• 

wa, i niewi edzieć co w te.n cza.; w obydwóch. 

was uwiel i1iać, czy twoią Damonie skwapli• 

waść , ażebyś czasu naz11aczbnego niechybił; 

czy twoią P1tyaszu w uiłużeniu prżyiacielo .... 



...... 522 -

wi ·gorliwość' . życzenie nawet ażeby swóy 

~owr6t o·pó~n~ł, iż byś się za hiego poświ«c
cił. Dopełniliście obyclwa świ~tey powinno. 

ści przyiaźni , przybyłe~ ieden iakt>ś się ty

ranowi obiecał, gdy dtugi iuieś si«c ocho

tnem serte'm na ofiatę za przyiaciela odda

wał. Zdumiały tyran który bie miał wyo

brażenia cnoty.., a w zlodowaciałem sei·cu nie

zna~ nigdy słodkiey przy.laźhi pottęty, uięty 
dzielnym ·serc tak ~ci~le skoiarfonvch wido

kiem ' pomimó nieukroconey du~y' przy.: 
znał wam nad sobą zwycięztwo, i na pro

Ahie zakończył; a~ebyście pomiędzy siebie 

iego lak:Ze ża przyiaciela przyięli. 

W 'dalsżym ciągu starożytnych dzieiów 

znaydui~ was ieszcze „ Orestesie i Pila.desie• 

~aszczyconyc11 wspaniałem ttie cżczey przy-

1a~ni naźwiskiem. Kiedy Orestesowi przy„ 

bhiecahą w -c6rće Mertelausza m~Honke , Usi• 

· łuie Pirrhus wytłzierac a sam nare~~ie od 

grotu śmiertelnego polega, potrzeba byfo do

pełnil:! wyróczńi i d fa ocżyszczenil:t się .z .za

hóystwa pódług ptzepisu pra,va ' k.ray 'ra ... 
ilrydy od .„ · d • • ~ 

„ie ziec. I'hoas Kr61 Httnec.zny po ... 

deyrzanego Orestesa na oftarę Bogóm wska ... 

zu-

( 
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zuie. Przybywasz Pilcidesie i z nieustras~o

nem mttstwern głow't chcesz zaniego poło

żyć .. Cnoty tr~y tysiące wieków swoim nie 

przygniotły ciężarem , powtarzaią ią naydal

sze pokole:iia i nayodlegleysze narody. 

Wielkie w prawdzie, ale iakże ich nie

wiele prawdziwey przyiazni w staroiytności 

przykłady. z małey , ich liczby łatwo sądzić, 

!ie pospolitą nie była. Szczęśliwy kto się wię

cey podobnych wzorów doczytał, ale szczę~li

w~zy nie równie, kogoby w rzadkiem tern zda

rzeniu ~a przykład można było położyć. 

J. Ł. 

X 
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VII. 

P O E Z Y A 

Do Kobiet 

Zfrancu,skiego P. de Sęwęsan (St. Vincent) 

Wy, których imie s:amo w głltbi'! duszy niesie 

Czucie, co tkliwych wzruszeń podnit:'t~ staie się; 

Kobiety! hę.dzież wolno przelać w moie pienia 

Wasze wdzię,ki, talenta, a nawet zboczc.nia? 

Tak jest, zboczenia -Takich, iakieśmy was znali; 

Chcemy; zbyt doskonałe mnieybyśmy kochali. 

I samebyście pę.dzel wytrąciły z rę,ki~ 

Chcącey bez cienia ' braz bez wady mieć wdzię,ki. 

Nit- lękaycie się, iednak, bym imiennych przykładem, 

Chlubne zaletą waszą [a ; poił pióro iadem. 

Wiem , że wielu autorów, których poważamy, 

Złośliwe wymi~rżali na was epigramy ; 

Jnnych znowu ptaszczyzny, nudnieysze stg razy, 

Chwaląc nawt:t, przyclai11 do waszey obrazy. 

Szczę,śli wy! kto w tern dwó ygu średnią poszedł drog'l, 

Są rzeczy, które ledwo dotknię,te bydz mogi ; 

I równą pewnie, wart bydź okryty, naganł 

Szaleniec, co nadzieię. mai'lc odebraną, 

(a) Zalety hobiet dziefo P. le Gouve prz11• 

ldadania teyie .ramey rf/n~ 
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Mści się, złośliwym wierszem nad rażącym grotem; 

Jak i ów, co porzucon miłości pr.zelotem, 

Nie mogą zbydź . słodkiego kochania narowu , 

Zebrze na klę,czkach , byscie zdradzały go znowu; 

Czy nie maszie przystępu do waszego wdzię,ku, 

Jak z przegryzkami w uściech,lub z kadzidłem w ręku? 

Co do mnie. więzów waszych nie pragnę, odmienić, 

\'Vszystko, az do Migreny Ut? iem u was cenić. 

Wasze drobne wymysły, attaki nerwowe, 

Wasze mody miłos1ki nawet urywkowe; 

Na co późno rozcierać, co iest dziełem chwili, 

Wspólny mamy interes, byśmy ie taili. 

Wierzyłem w.im; to dosyć, by nie przebrać miary,_ 

Krzywdz'lc ołtarz , na którym paliłem ofiary. 

\V. reście, gdziei te zarzuty, których słyszę, wźmianki? 

Niech stawa oskarżyciel.... otworzone szranki· ·l 

Nienawiść, tak przemyślna w wyszukaniu winy' 

Niech tłumaczy swey do was urazy przyczyny. 

Mówią , ze dwukomorek serc waszych nalany 

Ruchliwy.m owym płynem, co to w rurce skliny ; 

Wznosi się lub opada do powietrza woli. 

Toi, że przysittgi wasze, szydząc z naszey doli, 

Rysuiecie na piasku, lub powierzchni wody; 

Ze dowcip wasz dziecinny, ~ałwochwalca mody, 

Na kroiu kształtney sukni, fałdach sarafana, 

Traci czas poświęcony obowi<1skom stanu. 

Ze w was miłość bez czucia , co iey zacność daie~ 
Jgraszką, do którey się dusza nie przyznaie. 

X2 
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Lub trafem losu, w którym, na iedney posad?:ie 

Z iwiedzionym z wodzicielkę zdrowy rozum klauzie. 

Te o was wieści wielu zbyt porywczo sieie, 

Lecz wicdząż oni , co się w sercu waszern dzieieP 

Chc'!c w~s sądzić, do skrytek iego trzeba kluczy. · 

Na~, winić! · ie iii~ · która sidła stawić uczyfl 

Nam, których słabe serca. wikle terni pęty , 

Jedno nic I ieden kwiatek' do twarzy , {>l'Zypię_ty. 

Co do imiennych skłonności , .które ganić śmieią., 

Czy ie<l.en szczę.ścia swego tą doszedł koleiąi' 

Tam s~racić, ówdzie zyskać, zwyczayna na ~wiecie, 
Gdy'tyrn czasem nadzieia dla w~zystkich w podniecie. 

Nie mofoa zaś płochości zwać pł,ci waszey rysem , 

Byłem iui wielkich waszych czynów rymopi!lem; 

Wielbiłem stałość, która z przeiwności łona, 
W śród cierpień z chlub'! waszą wyszła nic z walczon:i, 

Widziałem, dziwił.em się , sk~d s.ię ta moc bierze'· 

Która was slabe , w mitżne z.a mienią rycerze „ 
Skąd te czoło, ble<l;iizce na lada bł yśnienie, 
Sel'ce, ornd!e ć gotQ we na czcze obwinienie , 

Te słąbe nerwy , których włókno załechtane ~ 
Przelotem clrobney ps~czołki może odnieść l·an~, 
N~gle w;oczną iakąś ożywione mocą, 

Kiedy duch nasz ugi~ty pod nieszczęść przemocą;t 
\Vznosi się, wyzey niego, i odpychać zdawa 

Granic~, zakreślon\ od t)atury prawa; 

Wy wtenczas wyzszą rodu ludzkiego połową;: 
I wyznaię, ie widzizc niezgodność takową i 

, , 

/ 
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Dwie wam chcę przyznać dusze, twierdzeniem zu· · 

chwałern, 

z których pierwsza, oddaną błyskotkóm nietrwałym, 

Czczem światełkóm , w zawistne płodna uroienia, 

Ma za cel zmyślne chucie, tak bliskie znudzenia. 

Druga, oddzielna cale, w któr~y ro&kosz czysta, 

Nie raŻ<ic cnotY. , z słodkich · praw swoich korzysta. 

Na łonie· iey spoczywa 1 połączony razem 

Szacunek siebie, z prawey przyiaź.ni obrazem. 

W broń podbicia nas.,zego ta druga zamożna; 

W niey n10c waszą. Oprzeć się wdzi~kóm samym mo• 

. ina i 

Lecz , iak nie uledz cnocie~poł11czoney z mem1 , 

Urokiem 
0

serca, dary rozo,mu chluhm:mi? 

T'! wy drog~ płci mę.zkiey berłoście wyrwały, 

Chlubny ten dla próżności waszey powod chwały. 
Ba., gdzież s~ dumni owi i 1nraszni tyrani? 

W ~~ędzie przy nogach was.zych1 wszędzie zwoiowani; 

Chh~bią się z swoich więzów i ieńców post(,l~y. 

Atii to zaś tam ty !ko, kędy los łaskawy 

]{rasę twarzyczek waszych z róż i liliy bier.ze, 

Jedno i drugie władz~ w2szą zna :piółsferze. 

W zamkniętym wspaniałego Sułtan u Seraiu, 

Jeden posęk zadarty źmienił prawa kraiu. 

Po nad brzegi.em Ki o n ka widać Mandaryna, 

Jak przed kończystą nóik"t kolano ugina; 

Pędzi się. zmarzły La pon pa swym Rrniftrze 

Za swą .lub(, na którey spóyrzenie strac}l. biuze; 

J 
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'A Król ów Pegu, który wysoce uięty , 
Sklnącemi się czarneścil! hebanu ponęty, 

Aby ie posiadł, leci na śmierć. i na rany, .• 

Tak więc, w piaszczystych stepach, nad brzegiem Se• 

kwany, 

W Paryiu, i w Pekinie, wy rlaiecie prawa, 

W -• rn SłUZi!C , własną Wolę pełnić. nam się zdawa. 

r„ecz słyszę ieszcze zarzut howego rodzaiu' 

Są , co was za sa.wantki obnoszą po kraiu, 

Ze która kwiatt·k iaki zerwie na Parnasie; 

l\16wią, ie ręka wasza nie na to zdała się; 

Ką;dziel nie pióro waszym po Mi ner w i e spadkiem, 

Talentu macie tylko używać ukradkiem. 

S a fo ' która się w rzędzie wierszopisek liczy, 
Równey z Panią Sewinie I 1 nre n1iała s• d 

•O yczy„. 
Gdy ta. bez ozdób sztuki swe maluiąc myśli , 

W tkliwych do córki listach czucia serca kryśli, 

To mówią, i iest nieco prawdy w tern mówieniu, 

Ale więo:ey zawiści, chęci ku szkodzeniu. 

Smieszno się zdaie bronić., na czern zyskuiemy, 
C -'- t . ' k I zyz o 1 my czem o wiek natchnąć nie muźemy? 

Pod piórem waszem, którem gracye kierui'!, 

Szczęśliwszemi wyrazy myśl~ się rnaluicg. 

Wypływać. z gruntu serca , pism waszych naturą , 

Czylaiąc ie, mniemamy rozmawiać z was któr'!; 

(1) Se.-vigne. 
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To słodkie omamienie szczę,śliwey roboty; 

Zaostrzoney krylyki stę,p.ić. musi groty. 

O ' w ktor•rch z srogości;:i litość głównym rysemr . y' J "li . 

Co dziwacznym łącz 1; cie natury kaprysem, 

Moc .z słabości:z, potlległość. z dum'l, szcz€rość. z z dra• 

dą;, 

Które ieclnak Opatrzność. chciała mieć zasad'! 

Szczęścia i nieszczEtŚĆ naszych, mę_ki i słodyczy; 

.Które dręczące nawet każdy zjednać. Życzy. 

Wy! koleyno pl:ci naszey bóstwa lub ofiary, 

Żródło chlubney nagrody lub hańbi'lcey kary. 

Niebo was tworząc zda się, potrząsał kwiatami 

Brzeg naczynia, którego los kryty przed nami; 

Abyśmy , odurzeni przynę,tą pokrycia 

Z mnieyszą pili odrazą gorzki napóy życia. 

Nędzny! kto w rnieyscu nerwów stalne maiąc ni-

ty , 
Nigdy na swoiem łonie nie ścisniił kobity ~ 

Którego dusza, słodkim uczucióm zamknictta, 

Nie zna , co dręczeń nawet miłości pont:tta; 

Co kochać? choć wzaiemne uchybi11 nadzieie; 

Pełen trosków i nudy przed czasem starzeie. 

Gdy słodkiego owego chce uniknąć szała , 

Zbyt krótkiego traicznych scen życia przedziału , 

Nieczynne iego serce wyniszcza się, marnie; 

Nigdy go twórczych żądzy płomień nie ogarnie; 

Jmión oyd i mttia, powtarzanych m •le, 

-Nigdy ostatnie iego nie usłysz'l chwile; 
' 
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Zgaśnie·;· a żadna po nim kobieta w załbbie 
Rozszlochana ' na zimnym nie wyrzeka grobie; 
Nie masz rozczulonego syna by z . ' mą rau,m 

Łzy toczył nad kryiącym martwe zwłOki głazem: 

Lc>awo., że któś tam ż obcych posłyszawsz d 
P

.. . , y zwany, 
izeprowadz1 z ludzkosci całun opuszcz , . . ony, 

1 o wiele ' gdyż z przyiaciół póydzie klo pospoly • .. ; 

Owoż ' r.o czeka smutne bezieńca popioły . 

Jozef Ko.rsahoW$/ii, 

G r 6 b D a m o n a. 
Gd~ie do moi-,a kręto bieży 
C efJ?, sprawne pędząc statki 
'l'atn chatk a Damona leży 

1 

Stara lipa w rogu chatki. ' 
Ogródek zarosły głogiem, 
Na poddaszu huczą sowy 
Kamie{1 omszony pod p ' . . . rogrcn1, 
Na mm napis temi słowy; 

;, Swit ióiowy siała Zorża ; 
„ Zachwycouy foli szmerem 

'' Przecl10dził się brzegi~m 'morza 
" Pasterz . dobry z sercem sz . I w· . czerem . 
" Jdz1 człeka , et> się spiera 
,; Z falą, która go okrywa 

R . d 1 
" zuca się, wo y przedziera 
„ ~tonącego dobywa. ' 
„ Już go wyniosr po nad wod 
}> Nowy wał obu pochton· y, ie ..• . • 
„ Ach! twoią tu pamięć , młody 
„ OplakaI Filon 1 Damouie „. 

Apol!. Grabows!ti. 

Ucze,t Klassy IV. w Gim. W'l . l • 

lat 15. maiqcy. 

I 

Cudzoziemcy, w kraiu naŚzym osiedli, którzy by 
pisma sw oie umieszczonemi mieć chcieli, mog~ ie 
w jakimkolwiek h<tdź europeyskim ięzyku prze

syłać, a Redakcya za wierne ich tłómaczenie zarę· 
ćza. Kaida praca pierwszemi przyuaymniey lf. 
terami imienia Autora ozu acz ona będzie, wyią· 
wszy: gdyby pismo warte ogłoszenia bezimien· 

nie do'Redakcyi przysłane było, lub sam P,1s,m: 

o utaienie własnego prosił na~wiska. 

Dla zrównania okrągłego roku i zeyścia się a zwy

czayną porą abbonowania żurnalow, prenumerata odbiera<! 

.&ię będzie w tcraźnieyszym 1806, na miesięcy tylko, czyli 

numcrow 9, i te ciągle, iak dotąd, przy koucu miesi_ąca, od 

Kwietnia 1806, do Stycznia 1807, wychodzit będą. Cena 

J>renumeraty na mieyscu w \Vilnic rubli śrćbrnych 61 z pocztą, 

rubli g.-- Do przyymowauia prenumeraty na Gubcruiią \Vi· 

leńską JP, Kazimierz Kon trym Adjunkt Uniwersytetu, zaś w 

siedmiu dalszych Wydziału tegoż Jmperatorskiego Wi!e(1skiego 

Uniwersytetu Guberniiach, iakoto; Mińskiey, Podolskiey, 

:Wołyl1skiey, Kiiowskićy, Mohilewskićy i Witebsk'iey, WWJP 

Prefekci Gimnazyów, czyli szkół mićysce Gymnazium Go, 

liernskiego zastępuiących 1 uproszeni b~ll:l,; równie ial: w 

Warszawfe WWJI'. Leśniewski i Wyże.wski Redaktorowie 

,vFoznaniuJP.Krakowie JP. May, w Lwowie JP, Plaff 

Gazet- w Krzysztofowicz Bibliopolet to.!Dyrekcya G;tzot 

Głównylll Wileńl1kim Poczta1ncie, 
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